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Prenumerata zagraniczna 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
• odrzuconych redakda nie zwraca Łódź, poniedziałek 2. X I . 1931 r. 

Ceny og łoszeń: 
Przed tekstem t l ł-» strona ao ci 
sa w m/m 1 tam. strona 9 łam, w 
•kicia 40 |r.j nekrologi 29 łn twy-
teiajna 15 jr i stroną 10 Umów. dro-
fcn. 13 sa wyrazi dla poszukają-
eyob pracy 10 gr.j oalmnlejsi. ogto-
sseole 1.20 sl^ dla bosrobotn. 1 st. 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia ta graniczne i 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. 0. Nr. 68809. 

polska do Ligi Narodów. 

I 
Skandal w rodzinie 

Edisona 

PoBska czeka na odpowiedź państw sąsiedzkich. 
Genewa, 2.11. (Od w l . kor.) Dniajga sobie do chwili zbadania odpowiedzi 

atraca siej 
oćby zdai 
lońca. Rej 
i odczuwa! 
ei intencji! 
coprawdaT Wiktoria Rkwarczcwska. znakomita 
zfaną mo-f^—wTłcżlta polska głośna z występów 
[ to nfea-w^śtbrfcy oraz zagranica, obdurzona nic 
ażenie, źapospolltym sopranem dramatycznym, 
^ p o d o b a ć i w v s t : , D ' 7- własnem recitalem w Filhar­

monii łódzkiej, w początkach listopada. 
•zeclwteń-! 
rócz mnla 
i nfle było' 
usku a p< 
ciego, jak-
o do tego Waszyngton. 211. (Tel. wł.) Przyja 
isłyszałeniciele senatora Boraha zamierzają wysu-
wypowieynać jego kandydaturę 

• _ przy następnych wyborach 
Ich ofraraj n a p r c i J V denta Stanów Zjednoczonych. 
roatyczny,f}0rau pedobno odmówił postawienia 
enla dtenei W 
if domu p. 

swobód t. 

1-go listopada stały delegat polski przy 
Lidze Narodów, minister Sokal, wręczył 
sekretarzowi generalnemu notę, doty­
czącą • ,J^| 

zawieszenia zbrojeń. 
W nocie tej minister Sokal na zlecenie 
rządu polskiego, oświadcza, iż rząd pol­
ski przyjmuje zasadę zawieszenia zbro­
jeń, uważając, żc przyjęcie powszechne­
go rozejmu zbrojeń jest rzeczą a 

nader doniosłą, 
która mogłaby w wysokim stopniu u-
latwić zadanie przyszłej konferencji roz 
brojeiiiowej. W ostatnim punkcie noty 
minister Sokal zwraca uwagę, żc posta­
nowienia, dotyczące zawieszenia zbro­
jeń, przemilczają zagadnienia sankcji na 
wypadek niestosowania się 

do przyjętych zobowiązań 
i nie przewidują żadnej kontroli. Swoją 
ostateczną decyzję rząd polski zastrze-

Senafor Borah kandydatem 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych? 

swej kandydatury, mimo to jednak panu­
je przekonanie, żc będzie on wy cun"ęty, 
jako kandydat i będzie miał popuicie 

niektórych grup politycznych 
w Kalifornii oraz pewnej części społe­
czeństw! amerykańskiego. 

innych państw, szczególnie sąsiedzkich 
Wreszcie rząd uważa, iż sprawa roz­

brojeń winna być umieszczona jako 

pierwszy punkt 
na porządku dziennym lutowej konferen­
cji Rady Ligi Narodów. 

Port światowy. 

ti 

Zamach na konsula włoskiego. 
Emigrant zranił go sztyletem w ramię. ÓW 

• Chatnbery, 2 listopada (Od wł. kor.) 
. , Z w ^ ' 3 tle agitacji antyfaszystowskiej wśród 

^ ' em-lgracji włoskiej dokonano wczoraj za 
a POteniyłĵ chu n a wicekonsuila Włoskiego. Wice 

Kił po grdkonsul został 
> przytnaj- c i e ż k o r a n n y 

pchnięciem sztyletu przez jednego emi­
granta. W stanie niebezpiecznym wice 
konsula przewieziono do szpitala. Jak 
wykazało śledztwo projektowany był 

wielki zamach bombowy 
który jednak nie doszedł do skutku. 

nawet w ó F r a n c j a musi sama dbać o swe bezpieczeństwo. 
Liga Narodów nie daje gwarancji idealnego pokoju. 

Paryż. 2 listopada (Od wł . kor.) — 
laczenteenfjziś o godzinie 9 min. 30 rano 

zmpełnio przybył do Hawru 
:e figlanma, r r e j n j c r Laval. Na pokładzie statku „Ile 
i py ta r . 'a d e France" prcmjer Laval oświadczył, 
ivm dzienUg sprawozdanie z wyniku kontetencj: 
vł walkę| Vr a Szyngtońskiej złoży rządowi 

Borah Z natychmiast po powrocig; 
-siu i do w • • " ^ • ^ • " • • ^ ^ ^ ^ 

Do Paryża Lavail przybywa o godzinie 
2-ej po południu. Prcmjer Laval podkre­
śla iż Francja musi sama dbać o swe 
bezpieczeństwo, dopóki narody nie wy-
najdą takiej organizacji! któraby zahez-
picczała trwały pokój. Zamiany morator 
jum prezydenta Hoovera przez nowe 
przepisy jeszcze nie ustalono. 
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W zawrotnem amerykańskiem tempie rozwija się port gdyński- Pomimo cięż­
kiego światowego kryzysu, odbijającego się w każdej dziedzinie, ruch statków 
w porcie nietylko nie zmalał, ale wzrósł w stosunku do zeszłego roku. I tak: we 
wrześniu roku bież- wpłynęło statków 28S, a wyszło 293, we wrześniu zaś 
zeszłego roku przybyło 220, a wyszło 227. Obrót tonażu wzrósł z niespełna 
400.000 tonn we wrześniu roku zeszłego do blisko 480.000 tonu we wrześniu ro­
ku bież. W zależności od wzrostu ruchu rozbudowuje się też i port. Dzisiejsze 
zdjęcie przedstawia nowe dźwigi węglowe na nadbrzeżu śląskiem w porcie 

gdyńskim. 

Tragiczny zgon oficera. 
Spadający rewolwer 

kpt. Jerzy Mroczkowski. W czasie fele-
Warszawa, 2 listopada. W szpitalu 

ujazdowskim w Warszawie wydarzył 
się tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł przybyły tam w odwiedziny 

do chore] żony 

Wojewoda Józefski 
w Warszawie. 

Warszawa, 2 listopada (Od wł. kor.) 
Wojewoda wołyński Henryk Józefski, 
przybył na kilka dni do Warszawy. Krą 
źą pogłoski iż przyjazd ten stoi w zwią 
zku 

z nowemi nominacjami 
w poszczególnych województwach. 

zastrzelił kapitana. 
fonowania z poczekalni do dyżurnego le­
karza wysunęła się kpt. Mroczkowskie­
mu teczka, po którą schylił się, trzyma­
jąc w ręku słuchawkę. W teczce znajdo 
wał się nabity rewolwer. 
Padł strzał kula przeszyła pachwinę 
oficerowi który wkrótce zakończył ży­
cie. 

CHARLES EDISON 
syn Edisona z drugiego małżeństwa, ktil 
ry wraz z matką nakłonił olca przed 
śmiercią do wydzierżawienia 4 synów 
śmiercią do wydziedziczenia 4 synów 
z pierwszego małżeństwa. Wydziedzi­
czeni wnoszą skargę o unieważnienie 

testamentu. 

Wykrycie wielkiego spisku 
komunistycznego 

w S O F J I . 
Sof ja 2.H. (Od wł- kor.) Polfcja bul 

garska wpadła na trop szeroko rozgałę­
zionego spisku komunistycznego 

centrali terorysłycznei 
partj: komunistycznej. 

Dokonano w Sofji licznych areszto­
wań. 

Ciężka choroba 
Wacława Grubinskiego. 
Warszawa, 2 listopada (Od wł . kor.) 

Znany literat p. Wacław Grubiriski, za­
padł niespodzianie na zapalenie ślepej 
kiszki. Choroba rozwinęła się 

tak gwałtownie 
w dniu wczorajszym iż sprowadzono do 
niego lekarza, który zalecił jaknajrych 
lejszą operację. Chorego przewieziono 
niezwłocznie do szpitala Dzieciątka Je­
zus, gdzie dokonano operacji. 

Wyrok śmierci 
z a p a d ł w k o ł o m y j s k ! m s ą d z i e d o r a ź n y m , 

Kołomyja, 2 listopada. Odbył się sąd 
doraźny nad sprawcami głośnego napa­
du rabunkowego w liorodence. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: 29-letni Józef Pi­
ktel, rakarz oraz 30-letni Józef Klima-

Nieudana wyprawa włamywaczy. 
Przeszłość schwytanego opryszka. 

restan^ 4* 
jon pc ty 

n 
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U gory; . >»5wy tank armii angielskiej porusza się z szybkością 70 kilometrów na 
godzinę \ m cże wspinać sie pod kątem 45 stopni. U dołu: Nawet woda nie sta-

iowi diati przeszkody. Tank płynie po wodzie i może bez trudu 
rzeki i jeziora. 

przebywać 

Katowice 2.11. (Od wł. kor.) Wczo­
raj nad ranem policja zatrzymała dwu 
włamywaczy Piotra Depkę i Kazimierza 
Jankowskiego w chw l ' , gdy obładowani 

Kasjer wymienił fałszywą 
500-złotówkę. 

Łódź, 2 listopada. W ub :egłą sobotę 
kasjer Urzędu Pocztowego w Bełchato­
wie przyjmując kilkutysięczną wpłatę 
na rachunek miejscowej Kasy Spółdziel­
czej, zakwestionował jeden 

banknot 500-złotowy. 
Jak wykazały przeprowadzone oglę­

dziny, banknot ten pochodził z zlikwido­
wanej przed kilku dniami fabryk" pienię­
dzy pod Wieluniem, którą to fabrykę 
prowadził łodzianin Glankowski. Jak su? 
okazuje z banknotem tym zgłosił się do 
Kasy Spółdzielczej jak'ś osobnik. Kasjer 
Kasy Spółdzielczej przyjął ową 500-zło-
tówkę i padł ofiarą swej nieostrożności-

Trzy zagrody spłonęły. 
Straty wynoszą 5 0 tysięcy zł. 

Łask, 2 listopada. Ubiegłej nocy we 
wsi Grabów, gminy Chocim, w powiecie 
łaskim, wybuchł pożar w zagrodzie n i ­
jakiego Ksawerego Wrzesiaka, Pożar 

powodowany wiatrem przerzucił sie na 
dwie sąsiednie zagrody Podczaskiego : 
Gawlika. 

Mimo intesnywnej akcji ratunkowej 
wiszystkie zagrody 

spłonęły doszczętnie. 
Uratowano jedynie inwentarz żywy 1 
częściowo martwy. Straty wyrządzone 
Przez pożar sięgają wysokości 50.000 zło 
tych. Przyczyny ognia narazie nieusta-
Iono. Dochodzenie w tym kierunku pro­
wadzi iposterunek policji, powiatowej w 
Widawie. — ~ 

łupem wychodzili z jednego ze 
składów radiowych 

Łup włamywaczom odebrano, a teh 
samych odstawiono do aresztu, pod 
czas śledztwa wyszło na jaw. iż Piotr 
Depka prócz licznych włamań w Polsce 
ma również kilka napadów rabunko­
wych z bronią w ręku. 

strażak miejski, obaj z Horodenki, za na 
pad rabunkowy z bronią w ręku. 

Trybunał po półgodzinne, naradzie o-
głosił wyrok, mocą którego Józef Klim:' 
został skazany na karę śmierci, a oska: 
żony Józef Pikiel na dożywotnie wiezie 
nie. 
BstBssovsssfnsaseasssazaaasssssnaBB>wsssssas^ 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8.88, w płaceniu 8.87; dolar złoty w 
żądaniu 9.30, w płaceniu 9.20; funt an­
gielski w żądaniu 35.00, w płaceniu 
34.75; rubel złoty w żądaniu 5.30, w pła 
ceniu 5,20; marka w żądaniu 2.12, w 
płaceniu 2.10; za 100 franków francus­
kich 35.00, w płaceniu 35.25. 

Zwycięzca i zwyciężony. 

Jak wiadomo, konserwatyści w Anglii odnieśli niespodziewanie wielkie zwy­
cięstwo w wyborach do parlamentu, zyskując przygniatającą większość. Zdję­
cie nasze dzisiejsze przedstawia zwyciężonego leadera Labour Party, Artura 
Hendersona (na lewo), premiera MacDonalda (w środku) oraz zwycięzcę le­

adera konserwatystów, Stanley Baldwina (na prawo)* 
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Zjazd bakteriologów w Warszawie.! Desperat w płon. cem łóżku. 
Znaczenie wodociągów | kanalizacji. 

Z dług wszelkiego prawdoipodobieństw 
również i zarazek tyfusu b>rz»asznesSJ. 
Na.-)sól nasilenie zapadkicści na łyfas 
brzuszny w ostatnich dziesiątkach lat 
nie ulesło wir-kczytn zmianom w wiek 
szych miastacli Europy i Ameryki, za 
wyjątkiem momentu- w którym zapro­
wadzono w miastach 

WOdOCi*gJ i kanalizacje. 
Z ta chwilą bowiem spadła śmiertel­
ność tvfus<i brzusznego i zapadł uość na 
tyfus brzuszny. Najlepszym przykładem 
'wie:ió może Warszawa, srde-ie przed 
zaprowadzaniem wodociągów zapa l ­
ność* na tyfus brzuszny była kilkakrotni? 
wJeksza niż obecnie. t 

YY ostatnich czasa?'* uczeni niemiec­
cy podnoszą ci4g]e przemożny wpływ 
czynnf! 'w' zewnętrznym ncb-alrterjolo-
({•czm ii na wybuch epklemji. W sz^ze-

Warszawy donoszą: 
Wczoraj we wspaniałym gmachu 

Państwowej Szkoły Hijrjcny. nastąpiło 
otwarcie IV Zjazdu Mikrobiologów pol­
skich. 

Zjazd ten zgromadził ponad stu u-
czestn:k;',w lekarzy bakterjolosrów z ca 
łej Pftlskł. Charakterystycznym jest 

fakt. że w zjeździe tym bierze udział 
jzej ty l);!i.::ijologów teoretyków i bota 
Ti-ko.w. fak wiec zakres obrad zjazdu zo 
stał nieco rozszerzony. 

Z gośc; zagranicznych przybyli na 
zjazd dyr. PZłi w Pradze dr. Feirafo::nd 
(z rami tni rządu czechoslowackcco) i 
dyr. PZń w Zagrzebiu dr. Kadit (z ra­
mienia rządu jugosłowiańskiego). 

Ze wglecki na tafta) znaczną ilość 
zgłoszeniycl» referatów, obrady zjazdu 
potrwają //.tiniast jak zwykle dwa dni 
tym raz.i/i 

t rzy di i i . 
Komitet organizacyjny f ł fwdu stanowią1 

Drof. Nitsch pre/cs, prof. Hirszfeld wice 
prezes pn i . Ławrynowicz i doc. Prze­
smycki 'sekretarze) . 

Zjazd otworzył p r w t s komitetu or-
..yinizacyinciro, i i »f. KHtch' wita'ąc ze­
branych 9fO*«ł, a wśród przybyłych ni 
n. przcd ;i:r,\ icit H min. spraw wewn i 
;fer naitkw. j :h. Prof. Nitsch na wstę­
pie zaznaczył, że komitet orgamzacyj-
t:y dila zaoszczędzenia czasu postanów1' 
l.ym razem zerwać' 'zasadą wyglasza-
iia dla/s/yeh m/cnówień p o w ł t f l n y c h 
>rzez iws/czi łółnj cli d^lo^ató.y ; przed 
rtawicieli p r / \b \ *ych na zjazd, stresz-
izając ws7 , v Ł i ko w pr/e-nówicniu powi 
:alncm prezesa komitetu organizacyjne­
go. Wybrano komitet Immrowy na 
pierwszy dzień flpra*j w -ssba.'lr pn-f. 
Lewkowicza (Krakóv ). prof. Rnjwi l i 
(KrtkóW). dyr. Z;)'esl.'ego fł.ódż-. pwf 
uaałProwłkicgo O w ó w ) , dyr. Pi«.eńb,*r 
r*a 'Kraków'), płk. Karyszkow'*K"eiro 
(Wilno). . 

Referaty programowo, dotyczące du­
ru tirzii*riie?o wydosil i Bral, PadW-.^ki 
fPo^nan) i dr. Kacnrzak (Warszawa). 

Podnoszono nowsze teorje bakterjo 
losriczne odnośnie o zmienności zaraz­
ków. Do niedawna przypuszczaliśmy, że 
kałdv zarazek wysiada zawsze tak sa­
mo. D i i i wiemy, że zarazk: 

fiiiłoimija swój wycrlnd 
i że u większości zarazków chorobo­
twórczych Istnieje przejściowy okres 
życia, w którym s'ają sic niewidzialne. 
Taki cvkl rozwojowy przechodzi we-

Burza nad Radomskiem i Częstochową. 
Harc* „trąby" śnieżnej. 

Radomsko, 2 listopad*. Szalała nad Radom-1 obfitym opadzie śnieżnym trwała niemal całą 
łkicm itwałtowna burza śniegowa, która wyiza- noc. przyczyniając wiele zniszczenia, Moc pło­
dziła W me&cle znaczną szkody, wyrywając lów w mieście zostało obalonych, również uszko 
rosnące ee chodnikach drzewka, przewracając dzone są sl.ihsze dachy domów na peryferiach, 
są ul Narutowicza p|oly i t. p. Podobnej burzy Śnieg sypał tak gesty i tak obficie, it ul.ee pe» 
mieszkańcy Radomska nie pamiętają. kryły sie grubym białym całunem, a miasto 

Również w Częstochowie rozszalała nad mla przybrało wygląd zimowy. 
Mcm gwałtowna wlr.liura zachodnia, która przy 

Straszny czyn łodzianina 
Łasic 2 listopada- W dniu wczoraj­

szym w jednym z hoteli w Łasku zatrzy 
mai *lc młody, elegancki mężczyzna. 0 -
kolo godziny 2-ej w nocy służba hotelo­
wa zauważyła wydobywające sie z po­
koju, zajętego przez owego mężczyznę 

płomienie. 
Ponieważ drzwi były znmknicte, wywa­
żono je. Wówczas oczom obecnych uka­
zał się okropny widok. Nieznajomy bro­
cząc obficie krwią 7. głębokiej ranv kło-
tej brzucha, leżał w łóżku, które płonęło. 

Pożar stłumiono i nieszczęśliwego, któ 
rym okazał sic 20-letni Wacław Svkuła 
biuralista. zamieszkały w łodzi przy ul. 
Wesołej 11. przewieziono do szpitala-
Sykuła przyjechał do Łasku celem po­
pełnieni! samobójstwa. W kieszeniach 
płaszcza lego znaleziono rewolwer oraz 
10 nabojów które jednak do rewolweru 
tego nie nadawały się. Zdeterminowany 
Sykuła podpalił łóżko i leżąc w nim roz­
pruł sobie nożem brzuch. Stan desperata 
jest beznadziejny. 

Za trzy tygodnie odbędą sit} uroczystości 
nei cmentarzach wojennych. 

"ó> ścf odżywa znów teoria Petenho-
ffera 

rnarów gruntowych 
kfó'-c r?! komo m.iia woływać na wy-
tafOli epid°mJi- ' tak uwa/.aia. że wv«r 
hriĄf wody r r r u r t r A y r i zmenia s'e z b'e-
crfem lał i co dwk&Pf lat osfaga swe 
ni ' " ; mim. W tvm rza«> który n-^.wadł 
•nnteiwłccej na rok 10?f»-Q. wybuchać 
żarwyc*^! eoldewfe. Wybu<m enfdwiit 
'r>1cżv bowiem n ;etvlko od zarazków 
•ile od : ' ' a t n o ^ f pruntu. na któr f nada 
la, o ' d , iT r , ośc ' cyi iwi"l-a. którpro ata 
kuła. To js*5«y«łJ{A nr L, bv mî c 7w*a-
zo',- '(•> cł;.ti.-»i» wnĄf 'r--intf>wei. Uczeń! 
r\ ( M c m : M Fr- • " • e n - r | innf) wystenti 
•n rz... , •> , , r / - v / l .rt-tomu 7wraca-
!i'u iM--"ri n a sama di zmfekr^ a fłrze-
(i*Knt\* i o n v c h w i ż : ! v r l i tnttft4^K 
• • 7 - v i imfa, Pow'ada K r « f H ^ . że wnl» 
ka z »s>vt.-.tnn ił** mo*.-> nolcpać "a 6<4trn 
mn ' ' " d - ;imi dt^ynfekeyfuepif ostatnie-
r>o '••''rcyla. 

!!-> rvrawdv łert oa fveh dość mel' 
« t v r l i (iDrWletfl !i>rrrV.-k :^ri »C7f)RVCh 

trud' r> rl7'ś r»^wfo(t7l>(< W każdvfl1 TĄ* 
y\o UTRĄRTW fljfłl nn «fa"ow'skn. nn*w*?r» 
i /ry-p-r f '0 'w 'ad ' 'oni im że naltiewnicj 

r zv wn{vw na er ;demle duru brzuszne-
•o oótAkrla; wodoc'ąg i kaualrzacir Wo-
Ificrac f kana'fzacia «o la^i^nszemf leka­
mi r^roWcfrrwezpnłi przeciw tyfpsow* 
' - ' i p r i i T i i . Na dalszym (fanfaro nlanfe 

',»•.«•)*..'<• S7o7em'o'ii.-ami które 
_ i-,r f ,ćv.-;- '-zeire w>ll , :r>i woinv naw 
cz v ło — <est równ ! o ż bardzo wajne W 
nkęj' zwalczana tyfusu. 

U-dL 2 listopada. W ciugu dnia wczo 
rarjsĄego z okazja wigjlji Zadusiek na 
wszystkich cmentarzach panował o-
grom«y nich. Spieszono na ul. Cmentar­
ną- Zarzcw i Doły. aby girlandami kwia 
t ó * otoczyć mogiły, w których drzemią 
orochy nlcocliauych. 

..J.e-dynie groby, będące widomemi 
oa#nUtl<i'irii wojny światowej, a rozrzu­
cony po polach i łąkach świeciły pustka 
mi. Tu n kt s:ę nie zjawił, żadna troskli­
we! dłoii me tknęła 

zmarzniętej darni. 

KYwnież cmentarz wojenny w Rzgowie 
bvł pusty... 

Jak nas informują uroczystości żałob 
ne za dutzf poległych pa wojnie świato 
w ej żołn erzy zarówno niemieckich jak 
i rosyjskich którzy spoczywają w Rzgo 
w h i na innych cmentarzach wojsko­
wych — odbędą się za trzy tygodnie. 

Konsulaty państw obcych, które roz 
taczają opiekę nad temi grobami — spo 
dziew ają s:e z zagranicy znacznego na-
nływu krewnych poległych na naszej 
ziemi żołnierzy. 
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Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W f^lwtlMfl t^i-'HV ^jwlfloczune) cvi 
iyło sie ł̂ rocjzyste orlsłonlęc^ pomnika Putaskit 

go, <lłuta Kisielewskiego przy udziale władz * 
iTiepykańskich 1 400(KI osób. 

(—) W Altglji zahaczył sie ponowny spade. 
firrfa. 

(—) W Łodzi wykryte wielką aferę fałsaen 
ką. Dwaj kupcy Kohan właściciel sk'adiu przj 
iMcy Piotrkowskiej 174 i Altrmii za«vcszHcałii 
przy ul. Śródmiejskiej 1 hłszow?N na cłbrzy-
mią skale masło Spółdzielni Mleczarskiej w O. 
patowie. Skonfiskowano kitkndzie^la.t ty>!?«y 
sfałszowanych etykiet. Masło to dostarczano do 
sklepików łódzkich. 

(—) W Krakowie dozorca więzienny Jakób 
SłuteW s&reeW kilkakrotnie do naczclntka # M 
renia Baueia. pj-zyczem rariny został zastępco 
naczelnika Szymczak. Dozorcę Kabrnjnno | %• 
resitowano. 

Kurfer I c 
w rolf kupca niemieckiego. 

Ze Stołpoów donoszą, że onegdaj 
władze bezpieczeństwa publicznego w 
pobliżu granicy aresztowały podejrzą 
uego osolmiJka który podał się za kupca 
niemieckiego Alfreda Tere-nmana z Ber 
lina. Teteman oświadczył, iż powraca 
z Moskwy, cdzle bawił w interesach han 
dlowych. Ponieważ Terenman zdradzał 
słne zdeaerwowatile 1 począł plątać się 
w ewych zeznaniach, przeprowadzono 
rewizje osobistą. Wynik rowizji dał nie 

spodziewany rezultat., gdyż w waliz­
kach rzekomego kupca znaleziono 

kilka tysięcy druków CKWPK 
oraz różne instrukcje do partii KP i jaczę 
iek wywrotowych. Niezależnie od tefro 
w marynarce terenmana znaleziono za 
szyte dolary i fmity oraz w walizce pod 
ręcznej dwa fałszywe paszporty na inne 
nazwiska. 

Kupca-komun'stę p r 7 e k a z a n o do dys 
pr-zycj! władz śletlczwh. 

Pod t ramwajem i w o z e m , . . 
Kromka Pogotowia Fłatunkoweqo, 

Loar. i iJttopada. W dniu wocorajszym, w I 
geazłnaeh popołudniowych, na ulicy Ptoirkoiw-
sklei /ostała przejechana przea tramwaj 'S w 
nła Julja l-.k. wa, służąca, zamieszkała pny ul. 
Piotrkowskie) JO. Pikowa odniosła okaleczenia 
iug Zawezwany lekare pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł ofiarę 
wypadku do szpitale. 

W dniu wczorajszym na szosie Brzezińskie] 
•ostał przejechany przez samochód 62-letnl Au­
gust Złeleor kolonista z pod Brzezin. Zlelger 
odniósł złamanie lewej nogi. Zawezwany lekarz 
przewiózł kolonistę do szpitala. Sprawce wy­
padku — szofera pociągnięto do odpowiedzial­
ności. 

O (rodzinie l-el w nocy w podwórzu przy 
ul. Łagiewnickiej 16, w bójce został dwukrotnie 
ugodzony nezem w klatkę piersiową 30-letm 

Zenon Uosslg. kotonlare, zamieszkały w tymte 
domu. Ofierze bójki udzielił pomocy lekarz po­
gotowiu ratunkowego. 

e 
Na ulicy Wrześnleńskle) usiłowała pozbawić 

slą tycia pruez wypicie większe) dozy Jodyny 
24-letnla Genowefa Wójcik, niewiadomego miej­
sca zamieszkania. Desperatke przewieziono na 
kuracje do szpitala. v 

OR. MED. 

M. GŁAZEK 
choroby skórne I weneryczne-
UL ZIPIONA Nr. a, Tel i8S-4». 

Od 12 — 3 t 7 — 8,30 wltci. 

tódł. 2 listopada. W związku T nad-
cbodzącem święteni niepodległościowem 
które przypada na I I listopada, powsta' 
w todzi komitet obywatelski, któreg' 
zadaniem Jest opracowanie programu i' 
roczystości. 

W skład tego komitetu, obok przen 
stawlcielł władz, wejdą liczni przedsta­
wiciele różnych organizacyj spolec? 
nych. 

Trzynasta rocznica odzyskania nic 
podległości obchodzona bodzie w Łodz> 
niemniej uroczyście, jak w lalach u 
biegłych. 

W dniu tym wszystkie urzędy pań 
s!\yowc i samorządowe będą nieczynne 

Zakończenie Kursu 
dla komisarzy spisowych. 

l ód / , 2 listopada, lak już dono$Hhtm\ 
przed kilkoma dniami zorganizowano na 
terenie Łodzi kurs lstrukcvjnv dla na­
czelnych komisarzy powiatowych i dziel 
nlcnwych w mieście. 

W kursie wzięło udział około 30 i, 
sób 

W dniu wczorajszym kurs ten został 
ukończony, t. zn. słuchacze tego kursu 
opanowali już Instrukcje dotyczące ich 
prac w dniu 9 grudnia. 

Kradzież w pociągu. 
Łódź, 2 listopada. W dniu wczoraj 

szyrn około godziny 10-ej wieczorem w 
pociągu osobowym, zdążającym z Kut­
na do Łodzi, pomiędzy stacjami Oro-
dzlsk — Zgierz skradziono łodzianinowi 
niejakiemu Aleksandrowi Zawadzkiemu 
walizkę, zawierającą rozmaite rzeesy. 
wartości około 500 złotych. Sprawcy 
kradzieży dotąd nie ujęto. 

DO WVNAJCCIA nokól z kuchnią, mieszkań* 
słoneczne, w starym domu, bordio łanio. Wło­
dzimierska 48, m 4. 

Zielona 2-4. 

™tiśWMTT3SI^* »»4 .byW, ł y P O d w d J . y p r o , ™ * . 

i.Yt Blokada na morzu „IPJFTFFFZIFIIS! 
MC W A S ^ i t n ATA t t , L , S P N r * • ' - ' - • - r GALLACH 
iere z brud.m i „ n / t n 7 , V ""«»" "•• d««,P«ląleąi.yekl- Walk. mlodyah 
ń\l't i i n i - Podbicia wyrzutków tpst.csiiUtwa Zwyol.itwo >t,rtwi. 

etełre<4 t.tfo .royd.l .U 

Komedja w 12 aktach G A Z E C I A R Z E Komedja vy 12 aktach 
W roli głównej najpopularniejsi aktorzy świata PAT I PATACHON 

Śmiech. Rumor. Artyzm, Arcyząhawna i prześliczna traać- ta walory tego filmu 
Uw.„. , r o e , . , " ' - " " C k«.„ .d . c, .y popul.ra. Poesatek , . « . . . d.le p o * , . . 4 „ i . . '„oś. l -

r " 4 P° Pet- w sobety I 4wi«ta o godz. I I m pol. 

KINOTEATR 

i.CZARY" 
T . ć . . ~ , ! w L7 D Z 1 B Ń l WWIJy* **»*<I*A ^ v s T 

ASRLLS^Ł I ^ ł ^ z t jSk. \ r V Tk. n U , w r k ' e *moe- o n u i ,c» dr.m.t t ly.ia kło-» m . ^ m .own kdw k.eąd7|,klch i w.lk ich s polic. 
W rolach ol. Robert Ellis I Mary Maberu «•« »«i«ądr..i.«T P u . świ.ta 

™ — — — — t i t — — — * wllW raiowr KLOMDfftE 

KINO-OZWIĘKOWE 

t/sziystkie miejsca na wszystkie seanse po 50 I 73 g r . 

Harold ma dziecko K " p H r R O Ł D , a

8 L o Y n ™ m o n i 

Początek u . . . i M _ A A . I _ . * 

— 'K° K < ""- tiie.i.wl. pemney n.|bl.dniei»ivn>. 

ZA 
Kilińskiego 178. 

DsU pora* ostatnil 
Największy film polskiej produkcji 

w-g inanei noweli 

Ferdynanda Getla p.t. «* - -
Ł:° . 'SSt. Rogulski. M Malicka, A.Dymsza i K. Krukowski 
Następny program Postrach Salonów. Początek w dni powszednie o g. 4, w soboty, 
niedz. i świata o g. 2, ostatni seans o g. 9.15. Na pierwszy seans wszystkia miejsca po 60 gr . 

J a n k o M u z y k a n t 
A I I . . - MAT m — 

P O R A O N I A 

WENEROLOSICZHA 
L e k a r z y - i p e c j a i i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynne >d S rano do 9 * i-crt. od 
li—12' 2—3 prayimu'. koh-ela e;<ari 

W nled?;ele -wata 00 t—2 pp. 
Leczenie chorób 

WENEHY C i N Y C H i S I I O R M Y C H 
POGADA 3 zl. 

0f 3 Mad. S O M M E R 
p o w r c 5 c . I l 

UL a. SIERPNIA 1 . Te'. 220-26 
eher. . k e r n * » n » r y c i n « i kobiece 

'Lumpa k w . r e e w a . 

Od 12 l 5—9 Odi. pocz.ltalola dla pa* W altdł. ed 10—1, 

ar. Mei MARKOWICZOWA 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

powróciła 
al. Z A W A D Ź l.\ 14. Te l . 166-35. 

Pnyimuie 9 - 11 rano i 3 — 8 wiecz 

Or. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Tel . 127-81. 

Spacl-jlista churbt) uwu, eosa -'*rdla i pluc. 

Przyjmuje ud 13 — 2 I $ — 7, 

>d 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zzierska 17 

D r . H E U E R 
Sp.ciati ł i* chorób •lar.y.lt i «« . . . . . •»?eh. 

N A W I ł f ) ! Nr 2 TeL i7°-89. 
Priylrtiiile do 10 rano 1 4 — S wiec*. 

W nledzUte 1! - 7 po pol. Panie 4 - 1 
Oa nl.zartHilnycb CtNY LrCZNIC 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSK1 
Ceglelniana Nr. 4, &*.»? 

Spec ia l l . t a chorób . k o r n y c h 
i weneryesnych. 

L e c e n i e l a m p ą k w a r c o w ą . 
E l e k t r o t e r a p j a . 

Pnyimui. od ł. 8—2 prsed pol. 1 od 5—9 wleoz. 
W .iedii.le i ł*U»a ed ({odi. 9—1. 

D l . Pań oddal.lea poci.kalnla. 

H r . med 

Dr. Med . M. LUBICZ 
Speclelhne cborob skórnych, w t n e r u ' 

| eiociop)clo»ł'ca. 
Ul . Cejt-ielninaa Nr. 7. T r i . !4 

(v(dlu( startl sumerecP: ol (£«sk*»hrne 
Priyjaaj. od jods 8—10. t * ' 

m niedziel* I iwltta S - : 
Ole ped oddłlel.a pv.iwi>-

Specjal ieta chor • akórayek 
i w e n . r y c t \ / c h , 

Lectcni. djat.rmją. hi«ktrot«r«pją. 
ul. Południowa Nr. 28. 

re i . 201—93. 
Przyjmuj, od 8—11 rano • ed S-S wiecz 

w ni.dzi.lt od 9— i p. p. 
Dla n i e i a m o ł n y e h ceny lec in fe . 

Prywatne 

Pogotowie Lekarskie 

( 1 2 - 3 3 3 
TELEFON: 

Udziel, doraźnej pomocy lekarskiej w. wszelkich 
wypadkach nagłych o katd.j porze dnie i nocy 
lekarsl« poeioc akusz.ryjno - uinekolpgicłne. 

Dr. med. R ó ż a n e r | 
p o w r ó c ' 1 . 

Spada lisia chorAb akórnyen, wtsntryci.ych 
i nioeiopiciowysh 

ELEKTKOTCRAPJA. 
ul. Neruttiwlcze ». tel. !28 . 98. (Dzielna) 

Prłyjmuie od T 8—10 rano i ed 4—8 po pol 
inrt/lelne pm-rt-hdlnia dl* l'art 

Dr. M e d . NIEWIAZSKI 
ul. Andrzeia 5. Tel. 151-40. 

Ch<> ihy skórne, weneryczne I moczopłcln* i 
t'k-kimierąpla. djatermja I lampa kwarcowa 

rr.'v:mu|. od 8 — 11 l od 5 — 9 po pał 
'•i n l .d i i . l . i świata ed 9—1 przed pet. 

D4a iW. oddzielne poczekalnia 

Dr. N. HALTRECHT 
Chorobv skórne I wenervcznc. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 21. 
Prayimuje od 8~ 9 rano, 1—2 pp- i or' 

godz. 6—9 wiecz. 
W niedziele I *wiea od 9 — 12 w pot. 

Dr. Med. Ł . N I T E C K I 
Spa.j.liita cSertk fkór.ych, w.narycioycb 

i »•»•«». lel.wyah. 
NAWROT I I , t e l . 213-18 

pnyin. l * ed 4—10 »»•• i ed 4 — 8 »!.«» 
w . i .d . t .U I <Hr*»te .4 »-'.3 v p.ł. 

OU e«< »d4>>*>aa eeeaeh.lei.. 

Dr. Med. M. STARKER 
i IfDYNUJE: w ekorebscli wa.łrycinycb, łkó.y 

I wleidw 
U L , ŚRÓDMIEJSKA Nr. U . 

wn C.ji.lnlana 25). T e l e f o n 136 .87 . 
»y prsyled • — 1 I ed 4 — • papolud.iu 

lxi.lt I Jwląle ed 10 — » t e poiud.it. 

http://ul.ee
http://powrc5c.Il
http://ni.dzi.lt
http://lxi.lt
http://poiud.it
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Tokio w październiku. 
Osiom lat po straszliwej katastrofie 

trzęsienia zjemi, która zniszczyła Tokio, 
miasto to prze stoczyło się w jedno z 
największych i najbardziej nowocze­
snych centrów świata. 

W dzielnjcy Honjo, na południo zacho 
dzie Tokio, na lewym brzegu Sumdy, w 
pięknym parku wzniesiono świątynię, 
poświęconą pamięci 

200.000 ofiar 
trzęsienia ziemi w r. 1923. Gmach, zbu­
dowany w klasycznym stylu japoń­
skim, z kwadratową pagodą o podwój­
nym dachu, posiada najbardziej nowo­
czesne urządzenie wewnętrzne. 

Wnętrze przypomjna widownię te­
atru dz;ęki swemu rozplanowr liu i o-
świetleniu. Również l ołtarz robi wraże­
nie sceny. 

Lat temu osjem w tej miejscowości 
rozciągał sję ogród fabryki mundurów 
wojskowych i tutaj w nocy z 1-go na 2 
września. 

zginęło 32.000 osób, 
szukając daremnie ratunku przed poża­
rem, który w czasie katastrofy cjarnął 
miasto z powodu przewróconych pieców 
kuchennych. Pnyczynę rozmiarów ka­
tastrofy złożyć należy n;etyle na trzę­
sienie, ile na pożary właśnie. Już w mo­
mencie pierwszych wstrząsów podziem­
nych odrazu utworzyły się trzydzieśc 
cztery ogn.;isi'.<a pożaru. 

Byłem obecny przy uroczystościach 
oficjalnych poświęcenia świątyni, doko­
nanego przedewszystkiem przez kapla 
nów szyntojstów. . 

Kapłani, ubrani bało, z wielkim ko­
kiem włosów na czubku głowy, przybra 
nym sztywną czarną wstążką, stal; sze­
regiem na jednej linji j przy wtórze ża­
łobnej muzyki podawali sob.e wzajem, 
przy głębokich pokłonach, półmiski z 
potrawami, przeznaczonemj dla zmar­
łych: rybami, jarzynami i owocami, o-

t raz butelkami sake. Wielki kapłan u-
mieszczał je kolejno na ołtarzu. Gdy 
czynność ta została ukończona, muzy­
ka zamilkła i kapłan donośnym głosem 
oznajmił duchom zmarłych, że nastąpi­
ła ósma rocznica ich zgonu. 

Następnie premjer m fistrów skie­
rował się do ołtarza, złożył na nim ga­
łązkę sakakj, drzewa poświęconego bo­
gini słońca, >ppifkunki Japonji. złożył po 
klon głęboki* • klasnąwszy dwa razy w 
ręce 

d|p. zwrócenia uwagi zmarłych. 
-nowu pochylił się ku zjemi, poczem 

róclł na swoje miejsce. Wszyscy dygni-
".rze urzędowi kolejno wypełnili ten 
im ceremonjał przed ołtarzem, poczem 
nowu odezwała się jękliwa muzyka, 
rzy dźwiękach której kaplanj zajęli 
órmiski z ołtarza i oddalili się. 

Rozległ się gong. Inni muzykanci u-
Trupowalj sję z lewej strony ołtarza i 

OJmioiaeie straszliwej katastrofy. 

• u d o w o T o 
Wspaniale uroczystości w stolicy Japonii . 

Sir- 3 

o . 
zagrał, na nutę niemal europejską. Uka­
zał Się szereg kapłanów buddyjskich 

w szatach szkarłatnych ze złotem, 

mj alejami ; szerotaemi ulicami. 
W ośrodkach miasta budynki sa z 
kamienia i jest wiele pięknych j okaza . l i u u n c i i i a i je»t w;e ie p i ę K n y c n j oKaza-

ze sznurami bursztynów na modlę różan ł jch gmachów, ośmjo i dziewięciopjętro-
ców w ręce. Rozpoczęło się nabożeń- \ wych. W innych dzelnicach przeważają 
stwo według obrządku buddyjskiego, domy z żelazobetonu. Gmachy publiczne 
złożone z modłów i śpiewów. |— dworce, szkoły, wielkje magazyny, 

Przez szeroko otwarte drzwi widać biura handlowe lub urzędowe, w niczem 
byk) ludność, defilującą przed św.ąty-inie ustępują nowoczesnym budynkom 
nią, wznoszącą okrzyki i rzucającą kwia-J Ameryki j Europy. Na wszystkich u l -
ty na ręce kapłanów. Z trzech olbrzy- cach, w każdym kierunku, w tempie 
mich kadzielnic unosjly się niebieskie szybkjem krążą tramwaje ^ autobusy, 
dymy kadzidei. i jak również niezliczona ilość luksuso-

Jednocześnie z uczczeniem zmarłych, w y c h aut, których woźnice wyrywają 

Garnitur gotowy w 13 minut. 
Nowy rekord w przemyśle włókienniczym. 

ludność Tokio obchodziła także zdum;e 
wające wskrzeszenie mjasta. 

Lat temu osiem Tokio było tylko ol 
brzymiem miastem azjatyckiem o drew 

sobje pasażerów na wzór dawniejszych 
woźniców neapolitańskich dorożek. Ko­
lej objazdowa nadzjemna już objeżdża 
m.asto. Kolej podziemna — na wzór pa­
ryskiego metro — już jest w budowie. manych domach , krętych, wąskich u J f E ^ J ? * f ° T J " b . u d o w l e -

liczkach. Samochody spotykano tu taj P 1 ? * 3 j e s t W P r ° J e k c ' ~ - Jeżeli weźmie się 
rzadko j z trudnością, torowały sobie P° t

d U W a s ' ę ' . "^zwyczajne prze-
drogę. Dziś, podróżnicy, przyjeżdżający ^Z^T lięJoki0

 u

w okresie 
z Chin. mają wrażenie, że znajdują się i fmm, . l a t t y l k o ' P«y™ac trzeba, że lu-

idzie, kierujący sprawami państwa w Ja 

W australijskim przemyśle włókien­
niczym ustanowiono nowy rekord: Od 
chwili ostrzyżenia owcy do wyprodu 
kowania z iej wełny sukna zużyto 1 go­
dzinę i 32 nrnuty. Sukno powierzono 
czarodziejowi szybkości", automobt-

liście Smithowi, kióry przewiózł je w 
«wvin samochodzie wyścigowym 7 tkai 
111" w Mascott do fabryki konfekcji w 
Sydney. Na przebycie tej 4 milowej prze­
strzeni potrzebował Smith zaledwie 

4 i Pół minuty. 
Wreszcie 13 minut wystarczyło na 

skrojenie uszycie i odprasowanie gar­
nituru- Razem więc na wyprodukowa­
nie garnituru potrzeba było 1 godzin;: 
! 49 minut. Niewiadomo, czy szwy tego 
ubrania beda naprawdę trwałe. W każ 

dvm razie wykończenie musi pozosta 
wiać wiele do życzenia. 

Rekordy tego rodzaju ustanawiane 
już niejednokrotnie, nigdy jednak dotycł. 
czas nie udało sic osiągnąć tak „dobre­
go"' czasu. Ostatnia nróbę urządzono w 
lludderfield w Yorkshire w czerwcu 
bieżącego roku i wówczas od chwili o-
strzyżenia owiec do wykończenia gar­
nituru sportowego upłynęło 2 godziny. 
9 minut i 46 sekund. Poprzednio jedna 
z firm włókienniczych w Leeds urzą­
dź ła podobno „zawody'' z wynikiem 3 
godziny 20 i pół minuty. Widzimy wiec 
że technika przemysłu włókienniczego 
posteruje naprzód bardzo szybko, 

dzięki wprowadzanym ciągle coraz V1 

nowym maszynom. 

Dla fz l t i i cukierki - dla siebie sznur. 
Dramat Polaka na obczyźnie. 

w mieście 
Olbrzymie aleje 
wszerz miasta, 

europejskiem 
ciągną się wzdłuż i 

poprzecinane inne-

ponji, dali zdumiewający przykład potę-
g. organizacji i pracy.' 

Nizińskj. 
•x:o:x 

Literatki polskie w B ałogrodzie. 

Oezko układało^ si? życie 42-atnie-
go Wincentego Cilrka w Milwauke. 
t idv po dziesięciu m csiacach. spędzo­
nych w szpitalu, powrócił do domu po­
witało go w domu pięcioro 

drobnych I głodnych dzieci. 
Zdrowie mu ciągle ieszcze nie do­

pisywało, nadziei otrzymana pracy nie 
miał Żadnej, przyszedł wjęc do przeko­
nania, że icdvnvm dla niego ratunkiem 
będzie... śmierć. Pogrzebawszy w kie­
szeniach znalazł jeszcze trzv centy 
przywołał swego 9-letniego svna Fmih. 
i wręczając mu miedziaki, rzekł: 

— Idźcie kupić sobie cukierków. — 
Einil. z młodszym od siebie o dwa 

lata Józefem wypadli zadowoleni na u-
licę. 

Ody po jakimś czasie wrócili, nie z* 
stali już ojca w mieszkaniu. 

Zaniepokojeni zaczęli szukać l wresz 

c'e weszli do szopy służącej za garaż. 
Tam. na sznurze uczepionym do sufitu 

wisiał trup ich ojca 
Gdy starsze dzieci wróciły ze szko­

ły, zastał- już zwłoki w trupiarni. 
Wieczorem wróć ła do domu i T a ­

tka. Maria któn. cały dzień spędzili w 
les ie , zbierając grzyby, z których za­
mierzają u o te w i ć w <.zerzę, dla cal. i 
rodziny, nie było bowiem w domu in­
nego pożywienia. 

Wiśniewska przesłuchana przez poli­
cje, zeznała że gdv mąż był zdrów, za­
rabiał tyle. że wystarczało im na życic 
(idy zachorował, do domu zawitała nę 
dza. 

Obecnie, po jego powrocie, spodzie 
wała się. że stosunki się poprawią. 

Niestety, śmierć Wiśniewskiego zni 
weczyła te nadzieję, i skazała całą ro­
dzinę na ostateczna nędzę. 

Bawiące w Białogrodzle polskie literatki i publicystki, z p- Zofja Nałkowską 
na czele, pizyjmowane były pi/ez /wiązek Organizacyj Kobiecych w Jugo­
sławii obiadem, na którym wygłosiły serdeczne przemówienia: p. Petrovic o-
raz w imieniu Polek p. Halina Siemiński. Literatki polskie zwiedziły liczna tn-
smucje kotiece. a wieczorem oodj. iwwanę t y ł y przez Centralne BIum- Pr^.y 
Prczyćjum Rady Ministrów. Opuściły one Białogród, żegnane na dworcu przez 
nasze poselstwa i przedstawicieli organ żacy] kobiecych. Zdjęcie nasze przed­
stawia chwile odjazdu przedstawicielek literatek i publicystek: nr. l — p. Mel­
cer - Stckkerowa, nr. 2 — p. Muszałówtia, redaktorka Polskiej Agencji Telegra­

ficznej. 

Nacji trup przemytnika 
65 ofiar zbrodniczych porachunków. 

Pittsburscy racketerzy znowu sprzą 
tncli nową ofiarę która widocznie stała 
na przeszkodzie ich machinacjom. 

W głębokim parowie niedaleko mia­
stu, znaleziono nagie zwłoki niejakiego 
Sama Amarosa. owinięte w kołdrę, na­
siąkniętą uaftą. Zwłoki bvłv nawpół 
zwęglone. 

Odkrył je jeden z okolicznych farme­
rów, który też wezwał na miejsce poli­
cję. , 

Zamordowany Amaros, znany w 
świecie podziemnym pod przydomkiem 
..Tato'' był bootlcgcrcm i wspólnikiem 
zamordowanego również przed dwoma 
dniami niejakte^o Palmera. zabitego w 
sposób skrytobójczy dwoma strzałami 
z rewolweru. 

Z zamordowaniem Amarosy liczba 
ofiar sprzątniętych przez racke teerów 
w Pittsburgu w ostatnich 7 miesiącach 

dochodzi do 65 osób. 
Policja prowadząca w tej sprawie 

energiczne śledztwo doszła do przeko­
nania, że motywem zbrodni były pora­
chunki między dwiema szajkami prze­
mytników. 

Znalezione zwłoki Amarosy były 
okropnie zmasakrowane. Twarz zbita 
na miazgę zupełnie nie pozwalała roz­
poznać rysów, a brzuch był rozpłatany 
nożem. 

Amarosa trudnił się zawodowo bo-
otlegerstwem. ale od kilku miesięcy 
żył w panicznym wprost strachu o ży 
cie. 

Widocznie musiano mu doręczyć 
wyrok śmierci. 

Podobno ostatniemi czasy nie rozbie 
rai się wcale i sypiał siedząco na ka­
napkach lub fotelach, w coraz to innem 
mieszkaniu, zawsze gotów do ucieczki 

Popierajcie Przemysł Kra jowy. 
I) R A C H I L D E PltfDHUK WZBR1BI0I1T. 

— We własnej usoDie, pani Barlan... 
ja sam z pięc.onia tysiącami franków w 
kieszeni. Przybyłem, by poprosić całą 
rodzinę na śniadanie z ostrygami dla 
uczczęn.a Nowego Roku, chociaż ten 
dzień już mmął. Pozwalam sobie jednak 
iożyć życzenia. 

1 zanim pani Bartan zdołała pomyśleć 
1 lem, aby się cofnąć, ucałował ją w 

ydwa policzk.. 
— Co znaczą te żarty, panie Tranet 

- zapytał Ludwik, tracąc cierp.iwość. 
Wówczas papa I ranet w, dobył z kie 
•h tys ącirankowy banknot. 
— Atcut! mani jeszcze pięć takjch 

it, Uioga mamo. Znależh sie jeszcze 
jzie, kioizj wierzą w moją gwiazdę, 
-os.enie dusze.... Panj Desamures, to 
jiepsza z kobiet, gdyby miała córkę na 
Janiu ebejałb zostać jej zięcien'., 
.i byłbym pi. ; , że otrzymam duży 

i.ag. Idziecie zatem na śn adanie? Mam 
.isty żołądek jak powieszony kociołek.... 

1 gcizie moja córka 
— Panie 1 ranet, nie możemy jeść za 

picu ?dze , któr "li pochodzenia nje zna. 
my — oświadc ; Ludwik. 

— Ależ, kretynie, pożyczono mi te pięć 
tysięcy na mój klej! — zawołał Tranet. — 
paryżanka będzie należała do zysków, ro 

esz? 

— Jeszcze mniej! 
Pan bartan uszczypnęła lek! syna. 
— Poszukaj Loli, jeśli przestała już 

111 cho'1'.ii.'. musiała przeczuć iakjeś zło­

dziejstwo, smutek jej jest jak.ś nienatu. 
ralny. 

Zawołał żonę przez okno. Zeszła ze 
swojego pokoju i przeszła przez podwó­
rze. 

— Do kroćset! moja mała musi być 
chora! — mruczał Tranet, wzruszony po­
wolnym krokiem, zs;,niałą cerą i zaczer. 
wien onemi oczami córki. 

Lola próbowała się uśmiechnąć. 
— Ach! napędźłeś nam strachu, oi-

cze! Odzie byłeś? Nawet nie napisałaś 
ani słówka. 

— Włóczyłem się no gościńcach, cór. 
ko, żebrałem... ink wró<vo'M, j.?k v.'V"in 
niec! N e jestośmy z ftclaza, moie bied­
ne dz;ecko. Zmartwienia n czczą n?s! 
I grdv narrle znMrfufemy jnkiś kat, chleb, 
trpć tvsiecv franków... — ( i 0 ( i a ł c

:szei: — 
..iecn" siostra Pożvczvła nr pien;ądze... 
n:e 7«rze c7vtoś. wiec n;p robie so^'e wy. 
r7 i iV iw , wsz""5*''0 się ćohrm skończv... 
zresztą... istn > ;e przecież rozwód. 
św 1"'""' wv i ' , 1 ' ' , 7°k. 

TP-ąłow?1! s :c 1-̂ 'a "ł^kałn ż .̂łośme. 
' ndw!k «rVzł ner."'^" 0 ^óro. s ;p- 'T- C mtf 
Wfną kasową. Myślał o pani Desam. 
bres. 

— Hm! Hm! — mruczała mama Bartan 
— pięć tysięcy franków to ładna sumka... 
I nie ukradł ich? No, no!... Ludwiku, idź 
dowiedz s ę od tej paryżanki, ja go tym­
czasem zatrzymam... Jeśli ma już wyda­
wać, niech przynajmniej wyd? ;' u nas, 
powinien wynagrodzić nam te . i->. r Ku-
p.ę mu sama ostrygi. W n .a iu^ j i zdar­

liby z nas. 
Ludwik wziął kapelusz i wyszedł zre­

zygnowany. 
Pani uesambres ubierała się, kiedy 

oznajmiono jej przybycie pana Bartan. 
— Czy jest z żoną? — zapytała Mar­

cela, której oczy zabłysły. 
— Nie, proszę jiani. 
— Proszę wprowauz.ć go do buduaru, 

tern gorzej, niecą czeka. 
Nie zauważyła, że drzwi były uchylone 

i Ludwik, czekający w salonie słyszał jej 
słowa. 

— Dziękuję — odparł — nie spieszy 
mi się, proszę pani. 

Służący oddalił się szybko, obawiając 

oświadczył, udo-
Ludwik odetchnął 
— Oszalała pani! 

bruchawszy się. 
— Ciągle te same pochlebstwa! 

szydziła Marcela, pudrując się 
Stała niemal naga przed lustrem, a po­

nieważ nie obawiała się młodego czło­
wieka, ubierała się dalej, p nic się nie 
troszcząc. 

Pokój, w którym Marcela się ubiera 
ła, wyglądał czarująco. Pełen był świe 
żych fiołków, których woń łączyła się z 
tajemniczym zapachem kob ety. Umy­
walnia była z czarnego marmuru, a na 
trójnogu stały wspaniałe kandelabry, po-

sę, że go zbesztają gdyż pani Desa.nbres j s a ż k i bachantek, niosących pochodne 

nie oszczędzała zupełnie służby. 
— Dalibóg, nie wiedziałam, że pan tu 

jest — rzekła, śmiejąc sę — proszę się 
nie gniewać, rozbierałam się, a zresztą ź~>-
neczka pana doprawdy jest niegrzeczna. 
Posyłam jej ciastka, ks ążki, a ona odpisu, 
je mi, zamiast przyjść! Można mieć powód 
do złego humoru. Niechże pan op.-wie o 
swoich św eżych kłopotach. Chodzi o te­
ścia? Odna'azł się ten kochany teś.S Żn­
inie, że jestem już po śniadaniu., wycieram 
się do mo ch braci na polowanie... jeśli j 
pan jest przypadkowo również po śnia­
daniu, pozwalam panu, bys mi towarz/ 
szył... 

Ludwik nieco rozczarowany odparł: 
— Ne lubię polowania. Lola jest cho­

ra. Proszę jej tak nie psuć, bo w końcu 
pogniewałbym się. Posyła -ej pan : suknie 
i kwiaty, a ojcu pożycza pani njoni^die... 
za kogo nas pani bierze? — Jest-iti nie­
zadowolony. Czy prosimy panią o coś? 

B egał rozłoszczony po wschodnim 
dywanie i potrącał krzesłami, mając ocho­
tę wszystko połamać. 

— Ach! te pięć tysięcy franków... alet 
to bardzo proste, panie Bartan, będę m 
leżała do zysków przedsiębiorstwa. 

cela stała jak posąg w batystowej koszu 
li, którą podtrzymywała jedynie lekkie 
przyciśniecie kolonami i czesała piękne 
cemne włosy. Wykrzywiła usta złvm gry­
masem. Więc ten kimczvk czu* sie upo­
korzony iej złotpm? Gdzie też zdołała się 
zagnieździć godność! 

— Przyjęłam teścia pana, drogi panie 
Bartan, ponieważ ginął z głodu — rze­
kła pogardliwie. — Nie wierzę w jego klej. 
lecz lub.ę bard?o żonę pa.ia i z myślą o 
niej pożyczyłam mu tę minimalną kwotę. 
Mówię „pożyczyłam1', by nazwać to 
przyzwoicie. 

— Odda je pani jutro rano... z mojej 
prywatnej szkatuły. Pani drwi sobie ze 
mnie... daje pani jałmużnę mojemu teścio. 
wi!... Och! nie zgadzam się na to proszę 
pani... słyszy pani? 

Lustro odzwierciedlało ironiczną i nie­
mą wesołość. Marcela baw.ła się jego gnie 
wem. Co za głupiec ten dwudziestosied­
mioletni mąż zawsze poważny, jak chłop, 
czyk, wyobrażający sobie nieistniejące rze­
czy! Cudowny okaz męża! 

Odwróciła się plecami ku drzwiom U 
r> iivlja głowę, czesząc sie. 

— Nie musi się pan zgodzjć, mój ko 
chany, jest mi to obojętne. Nie odbieram 
nigdy tego, co raz dałam... a pozatem te.śc 
pana może robić, co mu się podoba... Ni 
można go zamknąć tak jak Lolę w niepa-
lonym pokoju, w letnich sukniach... 

— Pani! 
Wydała stłumiony okrzyk. Ludwik 

rozgoryczony wtargnął do gotpwalni. Sta­
nął zmieszany, dz.wiąc się własnej odwa­
dze. Nie spodziewał się, by mogła w ten 
sj.osób się zachowywać. Rozmawiała o 
poważnych rzeczach, zdejmując koszulę i 
ze spokojem, graniczącym z bezwstydem 
pozostaw.ała otwarte drzwi. Marcela zła­
pała szybko szlafroczek. 

— Ależ, mój kochany — rzekła o 
chłonąwszy z przestrachu jak można uyc 
tak źle wychowanym. Proszę usiąść nieco 
dalej. 

— Proszę mi wierzyć, że nie miałcy 
nic złego na myśłj!... Sądz.łem, że paiii 
jest... bardzo mi przykro. 

Cofnął się aż do ściany. 
— Już dobrze... proszę usiąść tam fift 

kanapie, łatwiej będz.e nam sję porozu­
mieć, a zresztą nie jestem taka zalotna, 
jak niektóre stare kobiety, które ubieraj; 
sję pokryjomu... 

Co pan powiedział, panie Bartan? 
Opadł zgnęb.ony na kanapę, na kt«> 

rej rozrzucone były fiolki. Pani Dćsam-
bres była zdenerwowana, złamała szyld, 
kretowy grzebień, którym czesała gęste 
włosy. 

— Powiedziałem, proszę pani, ż( nie 
/godzę się, by pani dawała mojemu teście-
\vi jałmużnę — jęknął zadasany. 

— Pan nie na mi nic do rozkazy wan ; 
i oświadczam panu, ze pozęsianie pcć 
moim dachem dopóki będzie m.ał ochołc. 

(D. e. mX 



ze stol icy. 
Zych warszawy w kilku 

Wydział oświaty f kultury magistra-
• zwalcza analfabetyzm wśród doro-
tych. W tym celu prowadzi kursy dla 

Joroslycli początkowe uzupełniające, 
a które uczęszczają po większej części 
iraoownicy fizyczni w różnym wieku 
W r. z. prowadzoao in kursów, w r. h. 
Iczl.a <:L w zrosła do 12. Kompletów na 
początku r. z. było 69. wkońcu 74. Licz-
I a słuchaczów wynosiła na kursie po-
; zątkowyni w r. z. 2295 osób. w r b. 
'791. Na kursy uzupełn ające uczęszcza-
-i w pierwszym półroczu w roku 1931 

:1 osób, w drugim półroczu — 65. 

U k o ń w o n o zabrukowanie klinkierem 
• lic na Żoliborzu, pierwszych arterji ko-
!i:!i'kacyjnycli. które otrzymały jez.du e 
liilkierowc z matcrjalu nowej produkcji 

"igób.-m ułożouwh bedzie w r. b. około 
'o.fjno metrów kw. klink !eru. do cze^o 
' /v tvc ł i bedzie około G00 tvs. sztuk. O-
::oh) 400.000 sztuk pozostanie gotowych 
:ia rrk przyszły. Ze względów atmosfe-
-ycznyeh nie mogą być one ułożone 

r. b. 

Napływa :ą do magistratu f do zakła 
u oczyszczania miasta skargi mieszkań 
)A- na wywożenie śmieci i nieczystości 

> 707. nrzeds ębiorców prywatnych 
mioci ładowane są w nocy na wozy o-

• warte, nieszczelne, wozy pozostawiają 
Mady, zatruwane powietrze. W lecie 
mc nviżna otwierać okien. Zakład oczy-
zczmra miasta wyjaśnił że wywożenie 

ftmfcd nic może bvć tarazie zmodem'-
•owane. Wymagałoby to ogromnych ka 
pitałów, a nadewszystko pomyślenia. 
»by magistrat mógł w chwil'1 obecnej 
irzystapić do zrealizowania takiego 
••zedsiębiorstwa-

• » • 

Dyrekcja przebudowy warszawskiego 
węzła kolejowego przystępuje do wyko-
'tania pal' żelazobetonowych. które uży 
:s bedą przy budowie przyszłego dwor­
ca głównego. Na palach oparty będzie 
rmach dworca. Po wynikach tych prób 
nastąpi decyzja, jak! system palowania 
iedzie zastosowany. Warszawska dy­
rekcja kolejowa przekazała dyrekcji 
•rzebudowy węzła pierwszy tor przyjaz 
•Iowy. co daje możność poszerzeń a wy-
Kopii pod cztery tory przyszłego dwor­
ca. Ostateczne poszerzenie terenu pod 
:e tory uskutecznione będzie po przeka­
żą'''.! pierwszego posterunku kolejowe­
go blokowego- co nastąpić ma v/ pierw­
szych dniach kwietnia. Północna ściana 
tunelu 1'mji średnicowej przedłużona be­
dzie o 21.6 m. wpobliżu dworca. 

Do magistratu wpływają liczne poda 
nfj o oświetlenie elektryczne ulic. N'e 
wszwstkic te podania mogą być pomyśl 
n e załatwione. Na ulicach nieuregulowa 
ly-h i niezabrukowanych ora* niestano 
wiących własności miasta, roboty ni? 
mogą być wykonane. Wypływa to z u-
mowy z elektrownia warszawską oraz 
spowodowane jest względami tecfmicz-
nem' i prawnemf. 

KRATECZKI. 

Odpowiedź pannie Steni, 
czyli kilka słów o sobie. 

Od kilku lat, drodzy moi czytelnicy, pozwalam mu wracać dwa razy tygod-
rozmawiamy z sobą w sposób najpięk- J niowo o 3-ej nad ranem, a ten łajdak 

wraca pięć razy w tygodniu o 9-ej rano. 
Moja kochanka: — Zdaje mu się, że 

jest Herkulesem, a nie jest nawet cham-

mejszy : wy nie widzicie mnie, ja nie w i ­
dzę was. 1 tak jest dobrze. Wpawdzie w-
tej rozmowie pisanej ja więcej mówię. ( 
a wy tylko Od czasu do czasu w postaci I pionem wagi muszej Pozory mylą. Wy 
listu replikujecie moje opinje, ale są tojgląda dużo lepiej, niż jest w istocie, 
rozmowy łagodne i żadna z niewiast,! Druga kochanka: — Lepiej nic nie 
dzięki tej mojej niewidzialności nie miała ' mówić. 
dotychczas możności osobiście mi nawy! Mój wierzyciel: — Żeby on tak punk 
myślać, mogąc to czynić jedynie za po-J tualnie płacił weksle, jak przychodzi na 
średnictwem listu. Ale znalazła się ko-1..randki'"! Czv jest miody? czy jest ład-
bicta ciekawa, jak to kobieta, która chęci ny? Jeśliby za każdy protest wekslowy 

Warjatka z płonącą pochodnią 
usiłowała podpalić wieś. 

zdrzeć zasłonę mej „tajemniczości''. Tą 
ciekawą jest moja miła zresztą i bardzo 
sympatyczna, choć nieznana korespon­
dentka, która przysłała mi liścik, podpi­
sany imieniem „Stenia"- Panna Stenia 
jest bardzo ciekawa, że ciekawość jej 
muszę częściowo przynajmniej zaspo­
koić, zwłaszcza, że i z innych stron o-
trzymuję podobne zapytania. 

Pisze więc p. Stenia m. i.: „Dlaczego 
pan tak ciągle potępia kobiety? Przy­
chodzi mi na myśl, iż Pan starał się wi ­
docznie o względy Jakiejś pięknej pani. 
której pan nie przypadł do gustu i ona 
Pana odtrąciła. I z tego powodu czerpie 
Pan nienawiść do wszystkich. A może 
Pan jest starcem albo karykaturą i nigdy 
nie zaznał rozkoszy znajomości z ładnii 
dziewczynką? Słyszałam jak jedna pan; 
mówiła że Pan musi być albo ofiarą, na 
którego się żadna nie spojrzy, albo.. 
Don Juanem". I tak dalej, i tak dalej. 
Wkońcu panna Stenia prosi o odpowiedź 
w „Echu , co właśnie czynię. 

Droga Panno Steniu! Najmilsze dzic-
wczątko. osłodo mego życia! Trudno mi 
z uwagi na mą przyrodzoną skromność, 
pisać samemu o sobie. Dlatego zrobiłem 
malutką ankietę między najbliższymi, 
i niechaj oni Pani odpowiedzą na jej py­
tania. 

Moja żona: — Wolałabym, aby mój 
mąż byt stary, brzydki i łysy, gdyż 
wówczas miałby tylko jedną kochankę, 
zamiast trzech. On wprawdzie twierdzi, 
że po ostatnim razie nie ma żadnej, ale 
nie wierzę mu. Ma napewno. Inaczej 
przychodziłby wcześniej do domu. Ja 

liczyć mu jeden dzień życia, to must 
mieć obecnie sto lat. 

Bronisław Wiśniewski, właściciel 
„Bachusa'': — Dawać takich gości wię­
cej! Alusi być młody, chociaż pije jak 
stary. 

Ja sam o sobie: — Jestem piękny i 
miody. Mam wielkie czarne oczy i wło­
sy i takież ręce i nogi. Nazwiska swego 
zdradzić nie mogę i ze względu na mo­
ich krateczkowych bohaterów, którzyby 
mi zatruwali życie, muszę się ukrywać 
pod pseudonimem. Mam lat... hm, śred­
nio. Więcej niż piętnaście, mniej niż 
czterdzieści. W sam raz. Kobietom mój 
wiek zupełnie odpowiada. Nie „napa­
dam" na kobiety, jak to Panna Stenia 
nu zarzuca, a tylko po przyjacielski; 
przekomarzam się z nic-^i. Nie jestem 
ani „karykaturą'', ani „starcem", ani „o-
fiarą". Przeciwnie, wcale dobrze daję 
sobie w życiu radę, zarówno z wierzy­
cielami, co jest trudniejsze, jak i z kobie­
tami, co jest znacznie łatwiejsze. Jeśli 
piszę o nich czasem nieprzyjemne rze­
czy, to dlatego, że widocznie dobrze U 
stworzonka znam. 

No, taka masa szczegółów chyba 
pannic Steni do wyobrażenia sobie mnie 
wystarczy. Jeśli jest jeszcze czegoś cie­
kawa, niechaj śmiało napisze, liścik Jej 
jest bardzo miły, a chętnie, chociaż mo­
że nie na tej samej, co dzisiaj, drodze, 
a pod innym, konkretniejszym adresem, 
odpowiem- Narazie zasyłam pannie Ste­
ni i wszystkim, nie wątpię, że miłym 
czytelniczkom, pozdrowienia. 

Jerzy Krzcckl. 
o:x 

Milion złotych wynoszą straty. 
Szczegóły pożaru w Hajnówce. 

Z Wilna donoszą: 
Donosiliśmy o groźnym pożarze w 

Hajnówce. Obecnie dowiadujemy się na­
stępujących szczegółów: 

Po wybuchu groźnego pożaru na 
miejsce szalejącego żywiołu natychmiast 
przybyły straże ogniowe z Białowieży, 
Bielska Podlaskiego, Białegostoku i in­
nych okolicznych miejscowości'. W akcji 
ratunkowej brały również udział wojsko­
we oddziały oraz kolejowa straż pożarna. 
Akcja ratunkowa utrudniona rozmiarami 
pożaru 

trwała przez 18 godzin. 
Ogień zniszczył 2200 metrów drzewa 

budulcowego, oraz 100 mtr. drzewa opało-
wego oraz wielkie ilości materjałów bu­
dowlanych. Pozatem pastwą płomieni 

padły 3 budynki tartaczne t inne zabudo 
wanta gospodarskie, będące własnością 
Państwowych Zakładów Drzewnych. 
Ogień przerzucił się również na miaste­
czko, gdzie pastwą płomieni padło 5 do­
mów mieszkalnych. 

Ogólne straty według prowizorycz­
nych obliczeń 

sięgają mlljona złotych. 
Na miejsce pożaru natychmiast przybyli 
przedstawiciele władz śledczych, którzy 
wdrożyli energiczne dochodzenie celem 
ustalenia powodów pożaru. Zachodzi 
przypuszczenie, że ma się tu do czynie­
nia z podpaleniem. W ciągu ubiegłego 
dnia policja przesłuchała kilka osób. 

Podczas akcji ratunkowej 4 straża­
ków doznało poważnych poparzeń. 

Z Wilna donoszą: 
Mieszkańcy W Ł v Tarczuny gminy świę 

ciańskiej znajdują się pod wrażeniem mi 
nlonego niebezpieczeństwa zagłady całej 
wsi czego omal nie spowodował szalony 
czyn stałej mieszkanki tej wsi Agaty Ga 
natowsklej, zdradzającej od pewnego cza­
su oznaki ciężkiej choroby umysłowej. 

Ubiegłej nocy Ganatowska w ataku 
furjl 

podpaliła wieś 
z kilku stron, poczem pochwyciwszy po­
chodnię zaczęła biegać po wsi usiłując za­
rzucić ogień na słomiane strzechy do­
mów. Sołtysowi ws! wraz kilku włościa­
nami' po wielkich wysllkr ' i udało się 
unieszkodliwić warjatkę 1 związać ją. 
t'astwą płomieni padło 9 budynków. Stra­
ty są znaczne, lecz narazie nie obliczone 

Czułe pożegnanie na dworcu. 
Aresztowanie kurjerów komunistycznych. 

Z Wilna donoszą: 
Uwagę organów bezpieczeństwa zwró­

ciły częste od pewnego czasu przyjazdy 
..kurjerów" komunistycznych z prowincji 
do Wilna. Wskutek tego zarządzona zo­
stała obserwacja, zwłaszcza na stacji ko­
lejowej 1 na końcowych przystankach 
zamiejscowych autobusów. W rezultacie 
policja wileńska zatrzymała w ciągu dnia 
wczorajszego wielkie transporty bibuły 
komunistycznej wraz z przewożąceml je 
osobami. Ogółem skonfiskowano 

kilkadziesiąt tysięcy egzemplarzy 
najnowszych wydawnictw komunistycz­

nych, przygotowanych specjalnie w zwią 
zku z przypadającą na dzień 7 listopada 
14-tą rocznicą rewolucji październiko­
wej. Na dworcu kolejowym w Wilnie 
aresztowano mężczyznę t kobietę w mo­
mencie czułych pożegnań przed odjazdem 
pociągu. Znaleziono przy nich 13 tys 
egzemplarzy wydawnictw komunistycz­
nych. Oboje bardzo zręcznie swem zacho­
waniem się i odgrywaną komedją poże­
gnania usiłowali' zamaskować swe funkcje 
,,kurjerów" komunistycznych, co się irr 
jednak nie powiodło. 

Uczniowie uratowali kupca. 
Dzielni chłopcy. 

Z Poznania donoszą: 
Uczniowie 6 klasy gimnazjum im. 

Bergera, odbywający wczoraj pod kiero­
wnictwem p. por. Li^owiaka z 58 p. p. 
ćwiczenia woj skowo-wychowawcze nad 
brzegami Warty, wyratowali zbiorowym 
wysiłkiem człowieka tonącego w zimnych 
falach rzeki Zobaczywszy na rzece pły­
waka w ubraniu 1 paltocie, unoszonego 
prądem rzeki, biegli za nim i nabrali 
przekonania, że utonie, jeżeli się mu nie 
dopomoże. Próbowali najpierw utworzyć 
„łańcuch''. lecz bezskutecznie, wreszcie 
jednak udało się Im dosięgnąć tonącego | 
drągiem szyperskim. Tonący ostatnim | 

rozpaczliwym wysiłkiem uczepił się drą­
ga i został 

wyjągnlęty na brzeg. 
W następnej chwili utracił przytomność 
i chłopcy zastosowali na nim odpowiedni' 
w takich wypadkach zabiegi 1 przywró­
cili go do pr»ytomności. Uratowanym by! 
T>2-!etni kupiec żydowski Maurycy Bau­
man (ul. Prusa 52); znalazł się w wo­
dzie, szukając w niej z nieznanych bliżej 
powodów samobójczej śmierci. Jednak 
gdy tonął, odezwał się w nim Instynkt 
życia T Bauman starał się wszelklemi 
siłami dopłynąć do brzegu. Bez pomocy 
chłopców byłby jednak zgtnął. 

Szajka eleganckich złodziei 
zlikwidowana przez policję. 

-x:o:x-

Z Wilna donoszą: 
Wydz al śledczy m- Wflna wpadł na 

trop zuchwałej i dobrze zorganizowanej 
bandy złodziejskiej, która w c'agu osta­
tnich kilku miesięcy dokonała na terenie 
masta szeregu znacznych kradzieży z 
włamaniem. 

Trzon bandy~zfodz1efsk<!el\śkiadał S»ę 
z 4 osobników, którzy ubierali się z wy­
szukaną elegancją, wobec czego trudno 
było przypuścić, iż c eleganccy pano­
wie trudnią się kradzieżami mieszkanio-
wem{ i sklcpowem). Podczas rewizji w 
mieszkaniu złodziei ujawniono cały ar­
senał najróżnorodniejszych narzędzi zło­
dziejskich, służących do włamań, do roz 
pruwańa kasetek f kas ogniotrwałych, 
pozatem 

znaleziono broń palna 
oraz większą ilość naboi 

W związku z likwidacja tej bandy 
przeprowadzono w nvcście szereg rewf 
zyj ' aresztowali. Ogółem zatrzymano 
około 50 osób które w ten lub inny spo­
sób miały jakąś styczność w występną 
działalność złodziei. Sa wśród nich pa­
serzy, pośrednicy przy sprzedawaniu 
*kład4ony*rf recczy". -*^MfeSilfc mńej-
śzego kalibru i tp. Jednocrewc policja 
ujawniła większą ilość rzeczy pochodzą 
cych nieraz z kradzeży popełnionych 
nawet przed kilku lmesacami. Wszyst­
kie skradzione rzeczy przewieziono do 
wydziału śledczego. Banda ta mędzy in 
nemi okradła spółdzielnię ..Społem", za­
bierając stamtąd towary na ogólną su­
mę 3 i pół tysiąca złotych. 

Dochodzeń e w tej sprawie nie zosts 
ło jeszcze całkowicie ukończone, możli­
we są 

dalsze rewizjo ( areszty. 

Nie szczędźcie o f ia r na n a j b i e d n i e j s z y c h ! 
B1NET — VALMER. 

OTWARTE D R Z W I . 
Udało mu się zobaczyć go. Nie wiem, 

jakim sposobem dostał się do niego. Ob­
ce mi są ponure przepisy, otaczające lu­
dzi skazanych na śmierć, a wizyta młode­
go człow.eka, który przed chwilą wy­
szedł ode mnie, zanadto mnie wzburzy­
ła dzięki swej nagłości i tragicznym je­
go zwierzen.om, aby przyszło mi na 
myśl informować się o szczegóły. Wy­
pełniam powierzoną mi misje, ogłaszając 
tę opowieść. 

— Proszę pana, jestem mu zupełnie 
nieznajomy, — rzekł młody człowiek, 
wchodząc do mnie. 

Trudnoby mi określić, czy gość mój 
liczył osiemnaście czy też dwadzieścia 
pięć lat. Był to elegancki młodzieniec, o 
bardzo bladej, pielonej twarzy, zręcznej 
postaci, lecz wąskich ramionach i za­
padłej piersi. Robił W:doczr.e wysiłki za­
chowania spokoju. Ponrmo to, gdy usiadł 
na wskazanem mu krześle, zauważyłem, 
że drżą mu ręce i lęka si" czegoś. 

Powiedziai mi odiazu, skąd przy­
szedł. Dzienniki tak szczegółowo rozpi­
sywały się o tej zbrodni, iż było zbyte­
czne, żeby gość mój ptzypomniał mi jej 
perypctje. Był przyjacielem zabójcy i po 
porozumieniu się z nim przyszedł do 
rł.ie. 

- Łi/| to mój przyjaciel i je-t nim 
\.;ccze, — rzekł mi. — Mogłem złożyć 
.pirania v.' .ą.lzic. ale nie ośmieliłem się. 
Db^cnic, jriy go skazano, zdaje mi się, 
ie żyłbym łut ;tif mógł nadal, gdybym 
I zost/.ł t*«rzvnnf-.. 

I opowiedział mi wszystko... Ulegając 
jego życzeniu, podaję te zwierzenia w 
formie opowieści: 

Zaraz po przywitaniu, uścisku, w któ­
rym ujawniła się rozpacz obopólna, za­
pytał: 

— Poco przyszedłeś? 
— Aby ci powiedzieć.... 
— Że nie opuszczasz mnie? Trzeba 

mnie pozostawić samemu sobie. Skoń­
czyło się. Będę mężny. A to, co uczyni­
łem, zasługuje na karę. 

— Przyszedłem ci powiedzieć, że i ja 
także mogłem był popełnić coś podobne­
go 

A potem, ukrywszy twarz w dłoniach, 
dodał: 

— Czy przypominasz sobie owe ty­
siąc franków, które pożyczyłeś mi przed 
rokiem? 

— Oddałeś mi je po tygodniu. 
— Bo wygrałem w totalizatora. Mia­

łem szczęście, ale mogło być inaczej... 
Zerwałem stosunki z rodziną, byłem bez 
grosza, a kochanka moja zrozumieć tego 
nie mogła... Wobec tego, że narkotyki są 
drogie, nie miałem już sił — och! nie do 
pracy, której obaj nie znaliśmy nigdy — 
ale do jakiejś spekulacji lub samobójstwa. 
Włóczyłem się całą noc. Byłem w Mont. 
'*rte i w Montparnasse, we wszystkich 

lokalach, a znajome mi kobiety często­
wały mnie trunkami. 

— Dość tego! Rzeczy te nie zajmują 
mnie więcej! 

— Jednak powinny! Skoro ci mówię, 
że podam prośbę o twoje ułaskawienie.. 

— Zabraniam cl tego!... 
— Napiszę, aby im wytłumaczyć, że 

tej nocy byłem niemal zdecydować do 
nonełnienia zbrodni, bo dalej tak ''•<' 

mogło... I wiem, że setki towarzyszy na­
szych przeżyło noc podobną. Nie miałem 
już nawet bielizny do zmiany i przyglą­
dałem się czarnym z brudu mankietom 
koszuli, które ukrywałem w rękawach 
smokinga. Chwilami myślałem o tein, by 
wybłagać przebaczenie matki. 

— I ja o tem myślałem. Ale to niemo, 
żliwe do wykonana. 

— Niemożliwe w istocie. Jest niemo­
żliwością znos.ć wymówki, przyznać się 
do winy.... Nie mogłeś tego zrobić. Poj­
muję ciebie. Mając lat p.ętnaście, nazy­
waliśmy swoich rodziców „niepotrzeb­
nym bagażem". Gdy zapraszali nas ró­
wieśnicy i rówieśniczki, mówiło się: 
„Przyjdźcie bez zawadzającego bagażu!" 
I jakże dumni byliśmy, że obejść się bez 
nich możemy. Przypomnij sobie... Sprze. 
clawal.śmy auta i braliśmy wysokie pro­
wizje; znano nas we wszystkich kabare­
tach. Byliśmy w braterskich stosunkach 
z dyrektorami hoteli. Wszędzie robiono 
nam miejsce. Kobiety kłóciły się o nas. 
Musalbym się tego wszystkiego wyrzec, 
gdybym poszedł do matki. Ach! wiem, 
coś przecierpiał, mój drogi. Przeszedłem 
także to powolne konanie, i gdybym na. 
zajutrz ne spotkał ciebie, nie wiem, co-
by się stało. 

— Ja zabiłem. 
— Na twojem miejscu, możebym nie 

zdobył się na podobną odwagę. Ale z 
pewnością pomyślałem o tem. Zbrodnia 
nie przeraża mnie... Zresztą myślałem i o 
tem także, że matka jest bardzo chora, 
umrzeć może... A wówczas będę uratowa. 
ny. 

— O, tak. Spadek — Wszy­
scy o tem mv41im«-

— Jest to nieuniknione. Człowiek 
przyzwyczaja się do myśli o śmierci lu­
dzi, po których się dziedziczy... Mój dro. 
gi, i to także jest zbrodnią. Jestem rów­
nie winny, jak i ty 

— Nie, bo ja zabiłem. 
— Mówię ci przecież, że byłbym tak­

że zabił, gdybym był do tego zmuszony, 
jak ty. Byłeś do tego zmuszony, ponie­
waż się bronił. A gdybyś nie zabił, i tak 
poszedłbyś do więzienia.... A dla ludzi 
z naszem wychowaniem więzienie jest 
również straszne, jak gilotyna. 

— Również straszne. A ciężkie robo­
ty więzienie karne są jeszcze straszniej­
sze.... 

— A więc widzisz! Gotów byłem 
kraść, jak wszyscy nam podobni, i" dla 
uniknięcia więzienia byłbym także za­
bił. Jest to splot okoliczności. I nigdy 
niewiadomo, skąd bierze się początek. 

— Wiadomo dobrze. 
— Zanadto się obciążasz. Za mało się 

broniłeś. 
— Z powodu dumy, która jest po­

czątkiem wszystkiego. 
— Zapomnij o niej i błagaj 
— Nie mogę. 
— Nawet obecnie? 
Nawet teraz Przyznaję, 

że zasługuję na karę śmierci, ale nie u-
umiem prosić, nie umiem uwolnić się od 
swego „ja**. 

I kładąc ręce na ramionach tego tak 
wiernego przyjaciela, rzekł mu: 

— Rodzice nasi uczyli nas tylko tego. 
dumy, że jest się dzieckiem bogatem, któ­
re nie powinno brudzić ubrania. W szko­
le — dumy z dobrej promocji. W salo­
nach — dnmv ze zręczności i i»faiW dn. 

brego tancerza i dowcipr.-go rozmówcy. 
Do śmierci ojca, który nie skąpił mi pie­
niędzy na hulanki, byłem uwielbianym 
przez wszystkich ulubieńcem. Pojmu­
jesz? Byłem również dumą matki i zrani­
łem ją w jej dumie. Dość mam tutaj cza­
su na rozmyślania, mój stary. 

— Skoro zastanawiasz się nad wszy-
stkiem, zastanów się i nad tem, że naj. 
gorszą rzeczą jest śmierć. 

— Może. Ale nie mog- w to uwie­
rzyć. Widzisz, r..e moja to wina, że nau­
czyli nas, iż poszanowanie własnej god-
ności stanowi całą moralność, obok oba­
wy przepisów i prawa. Więc nawet wo­
bec gilotyny zachowam swą godność i 
przyznaję, że zasługuję na kaźń Jlatego, 
że przestąpiłem prawo i przepisy. Dla­
czego mi się tak przyglądasz? Czyżbyś 
mnie podziwiał? 

— Podziwiam cię. Owej nocy o któ­
rej ci mówiłem, sądziłem że będę tak czul, 
jak ty dziś... 

— Jesteś w błędzie. Jestem nieszczę­
śliwym człowiekiem, k.óry już nie może 
być innym. Ale skoroś tu przyszedł, po­
wiedz innym, że me trzeba być takim. 
Poszanowanie godności własnej zm.enia 
się co do wartości w miarę, jak człowiek 
zmienia się. Trzeba, żeby zrozumieli to 
rodzice. Czemu tak rzadko chodzą z na­
mi uklęknąć w kościele? Człowiek byłby 
mniej samotny. I w chwili zbrodni Bói; 
powstrzymałby rękę. Wychodząc stąd, 
idź do jakiego kościoła. Drzwi jego stj 
zawsze otwarte. Wejdź, ukryj się, i po 
starai sie o to. byś pomodlić się mógł. 
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i SPORT r 
A to niespodzianka! 
Zamiast „Naprzodu" 2 2 p.p. kandydatem do Ligi, 

Wczorajsze mecze ligowe w kraju. 

s.1 
po 

Bez specjalnych sensacyj udowych 
minęła niedziela wczorajsza w kraju. 

Jedynym dreszczykiem W postaci 
„bomby'* był \vyn'k meczu o wejście do 
!ig! rozegrany w Lipinach na Śląsku po 
między 22 p. p. a Naprzodem. Nie byli 
W Polsce piłkarza, któryby przewidzia' 
zwycięstwo 22 p. p. Wynik 4:3 oszofo 
mił wszystkich Toć zdecydowanie w 
jednym dniu pokryżowąno plany. Wej­
dzie zapewne do ligi zespół wojskowy z 
Siedlec a nie już z góry delegowany tam 
Naprzód. 

W tabeli ligowej nieomal nłc się nie 
zimfeniło. Garbarnia. Wisła, Lcgja, War­
ta, ŁKS, Pogoń — to czołowa druży­
na. U dołu również to samo. Do końca 
zdaje się tak pozostanie. 

Krótkie sprawozdanie z wczoraj­
szych gier przedstawiają się następu­
jąco: 

WARSZAWA, 
Garbarnia — Warszawianka 3:1 (2:1). 

Z a w o d y powyższe wykaza­
ły wysoki poziom formy u Warszawian 
kj, która chwilami znacznie przeważała, 
i gdyby nie pech pod bramką, mogłaby 
uzyskać zwycięstwo. 

Bramki strzelili w 3 min- Kotkowski 
V 32 Mauer (dla Garbarni) i w 34 rów-
Bież dla Garbarni -— Smoczek. Jedyną 
bramkę po przerwie strzelił w 42 min 
Bator. Sędziował p. Marczewski b, do­
brze. 

LWÓW. 
Ruch — Pogoń. 4:3 (2:0). Zawody p<> 

wyższe odbyły S;ę na boisku pokrytem 
^riibą warstwą śniegu i przy czterostop 
liowym mrozie. Warunki te znosili lepsi 
•raczę Ruchu, co zadecydowało o ich 
iwycitstwie. Pierwsze dwie bramki u 
zyskali ślązacy zo strzałów Soboty i Pe 
icrka. po przerwie pierwszą bramkę dn; 
^ospodi,rzy zdobył Kozok, następrc 
Buchwald dla Ruchu, Skowroński r 
Niecheiol dla Pogoni oraz w ostatniej mi 
nucie zdobył decydujący punkt dla Ru­
chu Urban. Sędziował p. Arczyński — 
dobrze-

Zawody piłkarskie w Pabianicach 
Sokół zwyciężył Burzę 4 : 0 . ' 

22 p. p. zwycięża Naprzód w I Iplnach. 
Największą nfęspodzfanka wczoraj­

szej niedzieli sportowej jest zwycięstwo 
jak e odniosła drużyna 22 p.p. nad Na­
przodem na jego wlasnem boisku Mecz 
ten po pięknej nfezwykle zadętej walce 
zakończył się wynikiem 4:3 (2:3) dla 
wojskowych. Wojskowi grali z niezwy­
kłą ofiarnością, ambicją i wola zwycięs­
twa tak dalece, że zwykle szowinistycz­
nie usposobiona publiczność śląska za­
miast podziwiać zespól mejscowy dopili 
gowała gości Drużyna Naprzodu prała 
niezwykle słabo, chwilami wręcz skan­
dalicznie. 

Bramki dla zwycęrców zdobyli Ru­
sinek l Śwlętosławskl. który bvl najlep­
szym graczem na boisku — po przerwie 
Dla Ślązaków Stefan Kumor i Zuc. Pub­
liczności ponad 3 tyi. osób. Sed-zował 
doskonale dr. l.ustgarten. 

W Pabjanicach odbył się szereg za­
wodów płkarsk ;ch które przyniósł v na­
stępujące wyn :ki= 

I. K. Poznański -- Makkahi (Pabp 3 0 
wa!cover 

Sztern (PabJ.) -- Bar-Kochba 3:6 walk. 
Zawody o wejście do klasy . I " 
Sokół fi - Burza łl 11:0 (6-0) 

Przedmecz rezerw przyniósł nadspo­
dziewane i zarazem wvsokocyn owe 
zwycięstwo drużynie „Sokola'' w impo­
nującym stosunku 11:0. Łupem bra nko-
wym podaielili się: Wohi łak (5>, Doro-
żyńskf (3). Milczarek ( 0 i prawoskrzy-
dłowy (?) 

S' kół I -- Bur^ I 4:0 ( f i A 

Zawody towarzyske rozegrane m v 
dzy czołoweini zespołami Sokola i Pu 
rzy na boisku pierwszego, przyniosły PO 
iiowne zwycięstwo drużynie gospoda­
rzy w stosunku 4:0. Poprzednie zawody 
dałv wynik 3-2 Do przerwy gra równo­
rzędna uwypukla n eznac-mą przewagę 
gości, którzy nie wykorzystują w tej fa­
zie rzutu karnego bitego przez Bauera 
Po zmianie stron przewaga „Sokola" 
jest aż nazbyt widoczna który po-mw-
szv od 55-tei minuty uzyskuje serję zwv 
clęskich goal przez Samuela 2. Doro-
ż.vńsk;ego i F^ipińskiego po 1. 

Zawody prowadził p. Laufer. 

MiądZFWu&owe zawody bokserskie. 
Łódzcy pięściarze w Pabjanicach. 

Staraniem TS Kruschender odbyty 

LIGOWA. 

KRAKÓW: 
Craeovia —Polonia 1:1 (1:1). Wynik 

remisowy nie jest wykładnikiem prze­
biegu walki, gdyż zwycięstwo należało 
sic gospodarzom, którzy przez całą 
pierwszą połowę i większość drugiej 
mieli znaozną przewagę, a nie zdołali u 
zyskać odpowiedniej ilości bramek, dzię 
ki hyperkomblnacjl ataku. Gra stała na 
wysokim poziomie. Wyróżnili się z Po 
lonli Szczepaniak. Bułanow I Biedrzycki 
zaś w Cracoyji Kubiński, Chruściński i 
Zachomskl. 

Bramki zdobyli Malczyk l Szczepa­
niak. Sędziował nieźle p. Schneider. 

POZNAŃ. 
LĘGJA - WARTA 3;1 (1:0), Mecz 

powyższy zakończył się nlcspodziewa-
nem zwycięstwem Legji. dzięki doskona 
lej grze Jej tylów. Bramki zdobyli Raj-
dek, Nnwrot i Ciszewski dla Legji dla go I 1 
spodarzy Knioła. Sędziował dobrze p. | 2 
Wardęszkiewicz. 

Piłkarze na śniegru. 
P i ę k n e z w y c i ę s t w o C z e r w o n y c h . 

Takfe to, rzadko u nas spotykane zja-
wsko mieliśmy możność 

TABELA 
Klub gier 
1. Garbarnia 
2. Wisła 
3 Legia 
4. Wartą 
5. Ł K S . 
6. Pogoń 
7. Ruch 
8. Cracovia 
°. Polonia 
10. Czarni 
11. I eenj* 
12. Warszawianka 

TABELA O WEJŚCIE 
22 p.p. (Siedlce) I 3 4-3 
Naprzód (Lipiny) 1 0 3:4. 

Pkt. St. br 
30 28 45:19 
20 26 40:27 
20 2S 4831 
30 23 54:28 
20 32 43:33 
17 23 37:31 
19 21 39:44 
19 !9 39-42 
30 17 3241 
20 13 25:49 
30 U 21 -57 
17 10 30:49 

zanotować 
wczoraj na boisku W.K S„ gdzie przy 
pięknej, acz mroźnej pogodzie listopado­
wej odbył sie mecz Ł.K.S. — Hakoah z 
cyklu rozgrywek o puhar ..Kurjora Łódz 
kiego". 

t Mecz wczorajszy zakończony wygra 
na zespołu ligowego stał na stosunkowo 
wysokim poziom e, ale tylko, gdy cho­
dzi o drużynę zwycięską, gdvż tylko 
ona istniała na białej .murawte'', a u-
dzlał przeciwn ka ograniczył sfe w tych 
zawodach jedynie dc niezbyt urmejętne-
go bronfenia 

własnej I mki 
Zawody miały cl irakter treningu 

Ł.K.Su, dopuszczającego przeciwnika na 
swe pole coś koło dzesieclu razy w 
prze&Iągu całych 90 minut. Zresztą wy-
stamczy fakt. że czerwoni zdobyli 7 bra­
mek, a mogli fch zdobyć znacznie w ccoj 
przy minimalnym choćby wysiłku, pod-
czas gdy Frymarkiewicz miał piłkę w 
swych rękach Jedynie sześć razy, a w 
siatce ani razu. 

Ł.K.S., mimo iż wystąpił bez Radom­
skiego. Trzm'eli, Herbstreicha i Karaś a 
był drużyna przewyższaiącą pod każ­
dym względem przeciwnika. Wszystke 
Hnje zwycięscy pracowały sprawne 
tworząc zgraną calośi prezentującą się 
mimo licznych rezerw nadzwyczaj do­
brze-

Trio obronne nie miało absolutnie po­
la do popisu dzięki grze pod bramk.< 
Hakoahu- To też w ększą cześć meczu 
•lędyiiii obaj obrońcy na połowie prze 
'wnika. Podobnie ( linia pomocy częr-
~nych znajdowała sie stale w najbl I-

m sąsiedztwie bramki Hakoah«.t- !f* 
'dując też w zarodku nieliczne zaku-
napastników pokonanych. Na miej-
Trzmiel' funkcjonował Kubiak, wy-
'tijący się ze swego zadania. 

zupełnie dobrze 
'ak Ł.K.Su wystąp1'! w składzie: 
. i , So\yiak, Tadeusiewcz. Król i 

.Veteffc, z których Durka I Król zdobyli 
po dwie bramki zaś pozostali trzej na­

pastnicy po jednej. TadeusiewJcz. mimo. 
że nfejedną dobrą pozycjo zmarnował 
graf jednak o wiele lepiej od Karasia 
Wełnie dostrolił sie w zupełności do gry 
swych partnerów, oddając tróice środko 
wej pierwszorzędne piłki. Najnastncy 
czerwonych, mając zapewnione dość 
wysokie zwycięstwo nłe wYsiUaM się zu 
pełne, to też wynik dwukrotni* wyższy 
byłby dopiero cześciowem odzwleroia-
dlenlem przebiegu grv. 

Hakoah wystąpił bez „swych" za* 
miejscowych gwiazd Ehrenburga i Bal-
sama i wypadł nadzwyczaj blado, conaj 
mnej na poziiomle kiepskiej B klasy 
Wyciąganie z lamusa takich zawodni­
ków jak Służewski, czy inny Zusman 
którzy Już dawno dowiedli, te grać n:e 
potrafią n'te może wyjść na dobre druźy 
i(le. To też wczorajszy Hakoah był zlep 
kiem graczy nie rozunrejaeych sie na­
wzajem f dość często nie fcrajlafąc v | 
nlłkę. Ze w takch warunkach nie może 
być mowy o jakiejkolwiek planowej a-
kcjH .to rzecz zupenfe zrozumiała. 

Jedyną zaletą Hakoahu było wczo­
raj zachowanie sie ną bo'sku- Niebiescy 
wczoraj wcale nie krzyczeli I o dztwo 
nawet ..głośny" zwykle Służewski, 

jakby zaniemówił 
Trio obronne składające s!e z wete­

ranów Wldąwskiego ! Służewsklego z 
bezuadzlejnfe grającym Lesktm w hram 
ce, n*e bvło zaporą dlą napadu Ł.K.Su. 
Miie była nią też Hnja pomoey, gdzie 
Gross I Młynarski Jedynie od czasu do 
czasu przypominali sobie co to iest pUka 
nożna. Zamiary napastników, chcących 
'4t wprzód pod wodzą Segała parado­
wała zawczasu pomoc rwvc!e*ców. 

Serię bramek rozpoczął do przerwy 
Tadeusiewicz a zakończył Sow'hk. zdo 
bywając siódma bramkę z mitu karne­
go podyktowanego za roke obrońcy Auto 
ram? pozostałych punktów bv!f Durka i 
Król po dwie i Wełnie Również Hakoah 
zdobył dw'e bramki, niestety obie po 
gwizdkach sędziego, przerywających 
grę 7. powodu spalonych. . 

Dobrym sędzią był P- Fiedler. 

si« w Pabjan cach (Zwierzyniec 3) mię 
dzyklubowe zawody bokserskie z udza 
lem zawodników Geyera. Zjednoczo­
nych oraz gospodarzy. — Oprócz Lipca 
i Marczewskiego pewny bvł też udzia' 
Pisarskiego i Wiesława (obydwaj z So­
koła), którzy jednak jak zdołano się 
przed rozpoczęciem walk. telefonicznie, 
poinformować, nie bvli powiadomieni o 
swem wyjeździe na powyższe zawody 
przez odnośne kierownictwo, to też im­
prezę sobotnią rozpoczęto z półtorago-
dzinnem opóźnieniem. 

Wynik poszczególnych walk przed 
stawia sie następująco: 

Waga musza: Słowiński Kukułka: 
Walka pomiędzy klubowymi prze­

ciwnikami staje sie zaraz od starcia za­
żarta. Pierwszy silniejszy fizycznie ,.sma 
ruje" swemu partnerowi szereg celnych 
ciosów. Mimo tej widocznej przewagi. 
Kukułka, walczący ambitnie, lecz o wie 
la słabszy od przeciwnika, nie rezygnu­
je też i chęci do uzyskania zwycięstwa. 
Walka kończy sJe zdecydowanie zwycię 
stwetn faworyta (Słowińskiego) przez k 
o. w 2 m. 55 sek. 

Waga kogucia: Osieja (K. E.) —Mi­
chalak (Zjcdn.): 

Walka nierozstrzygnięta ze zmienną 
przewagą, nrzyczem łodzianin choć fi­
zycznie słabszy od przeciwnika wyka­
zuje bogate walory techniczne. 

Waga kogucia: Młynarczyk (K. E.) 
Gawin (Geyer): 

Spotkania należało do ciekawych 
Watka ta śledzona z wielkiem zaintere­
sowaniem przez widownie staje się co­
raz bardziej żywa \ interesująca, co też 
zwolennicy przyjmują z zadowoleniem 

Ani Stibbe, 
Mecz bez 

W dniu wczorajszym we Lwowie od­
były si* zawody pomiędzy łódzkim „U-
nionem" a lwowską „Hasmoncą" w bok 
złe, które przyniosły wynik nierozstrzyg 
nlety 8:8. 

W ramach tego meczu odbyło się 
spotkanie eliminacyjne Stibbe — Wuc-
ka. Zwycięzca miał reprezentować Pol-

Przez piei wsze dwie rundy prowadzi 
Młynarczyk mając przewagę nad prze­
ciwnikiem, nrzyczem łodzianin stosuje 

skuteczną obronę. 
Trzecia runda staje się tragiczna dla 

Młynarczyka, który po otrzymaniu kil 
ku trafnych uderzeń w szczękę ..osłu­
piał" wychylając się pozą ring co TĘI 
I powodzeniem wyzyskuje Gawin. Sę 
dzia ogłoszą za zwycięzcę tego ostatnie 
so. który wygrywa na punkty, gałerja 
protestuje. Wynik ten krzywdzi cokol­
wiek zawodn :ka miejscowych, przewa­
żającego prawie przez cały czas walki 
Wynik remisowy dobrym wymiarem 
sprawiedliwości. 

Waga lekka: Kilański — Piskorski: 
Pierwszy ma widoczną przewagę 

nad swvm przeciwrrkiem klubr>wvm 
przyczem drugi posada wagę półśre-
dnią. Pomimo to Kilański doskonały 
technicznie pracując oburącz po efek" 
townei walce zwycięża przeciwnika wy 
soko na punkty. 

Kuropatwa (K. E.) — Meyer (Geyer) 
Walk? 1 1 przypominała raczej zapa­

sy a nie DORB . Łodzianin silniejszy fN 
zycznie otrzymuje napomnienie arbitra 
za trzyman e przeciwnika rękoma. Ku­
ropatwa, który walczył słabiej niż kie-
dylndzlej mezasłużenle przegrywa na 
punkty. Jest to mż 6-ta z rzędu walką 
Kuropatwy z Meyerem z których 5 
SPOTKAŃ łodzianin zakończył ną korzyść 
swych barw. iedna zaś dała wynik re­
misowy. 

W ringu sędziował p. Sierota — nle-
idecvdowan'e. 

Punktowi np. Sierota (Zjedn.) i Meyer 
(Geyer). Przebieg zawodów naogół inte 
rssujący. Organizacja zawodów niezła 

ani Wocke, 
rezultatu 
skę na ine^-zu przeciwko Niemcom. Za­
wody zakończyły się 

wynikiem nierozstrzygniętym. 
Kto wiec wejdzie do reprezentacji 

niewiadomo. 
Dziwić się należy, że w spotkaniu 

eliminacyjnem n ;c dokonano eliminacji. 

5tr n 
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Sport w Ki.ku s łowni . 
(—) W dniu wczorajszym odbyły się za­
wody strzeleckie, zorganizowane przez 
Policyjny KS. W zawodach udział 
AZ.ięło33 zawodników. Poszczególne 
.\orikurencje prz> niosły zwycięstwo na­
stępującym strzelcom: Broń diuiu, od­
ległość 50 metrów. Stejkał—275 pkł. 

ua .'300. Broń krótka — łarost 7.S pkt. na 
120 strzelanie z p ;stolelu typu dowolne 
go, odległość 50 m. — Stejskaf 2**3 
pui.kty na 600. W ogólnej puntaej 
pierwsze lniejsco zajął st. przód Stej-
-Ka' przed Pakułą. 
(—) W spotkaniu pięściarskiem V»'arsza 
wa — Śląsk odniosła nieoczekiwanie 
zwycięstwo drużyna bokserska stolicy. 
Rezultaty techniczne: Wieczorek (31) 
remisuję z PIncikictn Kazimierski h j : 
na punkty Moczkę, Goss zwycięża na 
n:iktv wyraźnie tredysponowanego 
Rudzkiego. Birencwaig bije na punkty 
Białasa, Karpiński (W) remisuj: z Obur 
skim. Wieczorek (Śl.) bije na punkty 
Garbarza Miząrski uzyskuje dla War­
szawy dwa punkty valcover z powodu 
n:euzyskania zwolnienia przez Wystry 
cha z Godamji. wreszcie Niesabski (Śl.i 
zwycięża na punkty Dnrawę. 

(—) W Królewskiej Hucie odbyły się 
w dniu-wczorajszym z okazji 25-letiiiego 
Jubileuszu Amatorskiego KS zaw>;xiv to­
warzyskie pomiędzy jubMatami a Wisłą, 
która wystąpiła w osłabionym składzt 
Przed zawodami obie d r u ż y n y uczciłs 
pamięć przedwcześnie zmarłego zawoo 
nika W ; słv Skryrkowicza jednoiniiHito-
wern staniem na baczność. Wisła zwyci;-
żylu 5:2. zdobywając bramki przez Ki­
sielińskiego 3, Likę i Artura. Dla AKS 
strzelcami byli Duda i Gliwic. 
(—) W Tomaszowie odbyły się zawody 
lekkoatletyczne, na dochód Ko-miietn 
dla naib edniejszych. Z kompanii I Z. S. 
zgłosiło się na z a w o d y 6-ciu strzelców, 
z których dwóch otrzymało nagrody w 
następujących konkurencjach: 1) Cybul­
ski Wiktor l-sze mieisce bieg 1500 mtr 
czas 4 m. Ó2.4 sek. 2) Michalczyk łan 
lll-cic miejsce, rzut oszczepem 32.C0 m. 
Pozostali m:?isc nie otrzymał'. 

R a d j o - k ą c i k 

i iie i BHIIDK i 
Ruch na trzech punktach. 

Biegs myśliuiskie św. Huberta 
odbędą się jutro. 

Jutro odbędą się tradycyjnym zwy 
Czajem pod protektoratem Pana Wo­

jewody Jaszczołta i dowódcy OK IV ge­
nerała Małachowskiego biegi myśliw­
skie św. Huberta punkt zborny w dniu 
3 listopada 1931 r., o godz. 14. na wzgó­
rzu 244 „Doły" na północ od toru kole­
jowego: Zgierz — Widzew. Dojazd szo­
są Łódź — Brzeziny do końcowej stacji 
Itajri^ajowej nr. 6. Pragnący brać czvn 

ny udział w biegu: panie-amazonki, jeż-
dźcy-genteJimeni, oficerowie i podchorą 
żowle rezerwy, zechcą przesłać pisemne 
zgłoszenia z podaniem nazwy konia — 
na ręce sekretarza rtm. Galachc;na, D. 
O, K. nr. IV, ul. l i Listopada nr, 83, po 
kój 47. telef. 106-00, wewn. 8, Zawody 
odbędą się bez względu na- pogodę, 
szczegółowy program na mie*-""- Wpj-
sr»w(» 2 zŁjjd^koniaj. 

Staraniem Pow. Komendy Zw. Strze­
leckiego w Łasku, przy finansowem po-

[ parciu Pow. Komitetu P. W. i W. F. zor­
ganizowane zostały powiatowe zaw.»dv 
strzeleckie i lekkoatletyczne, które tak 
pod względem ilości zawodników i k o n ­
kurencji, ogólnego bardzo wysokiego, 
jak na miejscowe stosunki, poziomu, ja­
ko też pod względem zainteresowania 
publiczności, wypadły wprost imponu­
jąco. 

Poszczególne wyniki były następują­
ce: 

I. Strzelanie o odznakę strzelecką. 
Na 300 punktów możliwych, uzy­

skali. 
1) Szumski Czesław, ZS Pabianice 

— 250 pkt., 2) Sikorski Dyonizy, Z.S. 
Łask — 242, 3) Pabich Czesław, Z.?. 
Łask — 242. 4) Kulmatycki Roman. P-
W. Dobroń — 241. 5) Kwasek Fdwnrd, 
Z.S. Pabjanice — 238. 6) Lipiński Janusz 
P.W. gimnazjum Łask — 23S, 7) Romań­
ski Mieczysław, P-W. Ła<k - 232. 8) 
Stegliriskl Antoni. Z.S. Łask - 231, 9) 
Kalmowskl Stanisław. Z.S. ł.r.sk — 2.11 
10) Angerman Feliks, Z. S. Łask — 2 \ % 

Ogółem na 39 strzelców, którzy sta­
wali do zawodów, dostateczną Mość pun­
któw do zdobycia odznaki II kl. uzyskał 
1 strzelec, III kl- 2 zawodników. 

I I . Biegi: 
100 mir: 1) Skrzypiński Henryk, ho* 

fiec szk. gimn. Łask — 11,6 sek-, 2} Kwa­
sek Edward, Z.S. Pabjanice — 12 sek.. 
8) Angerman Feliks, Ź-S- Pabjanice — 
13,4 sek. 

F00 mtr.: ' 1) Durkacz Stefan, Z.S 
Łask - 2 m. 15 sek-. 2) Marciniak An­
toni. Z.S. Pabianice — 2 m. 15,2 sek., 3) 
Walkiewicz Bogusław, Z. S. Łask — 
2 m. 15.4 sek. \ 

1500 mtr.: 1) Mikulski Marjan, Z.S. Pa 
bjanice — 4 m. 43 sek., 2) Rusiak Ed­
mund. Z.S. Łask — 4 m. 46 sek., 3) Dur­
kacz Stefan, Z. S. Łask — 4 m. 47 sek. 

III. Skoki. 
Wzwyż: 1) Pabich Władysław, Z.S. 

%,ask — 1 *»>- C»M 3* &A;u„icWi Mar ian 

| Z.S. Pabjanice — I m. 46 cm.. 3) Kulma-
; tycki Koman P.W. Dobroń — 1 m- 46 C. 

Wdał: D Pabich Władysław. Z. S. 
Łask — 5 m. 33 cm.. 2) Skrzypiński Hen 
ryk luii. ghnu Łask — 5 m. 23 cm.. 3) 
Kulmat- ckl Roman, P. W. Dobroń — 
4 m. 95 cm, 

O tyczce: 1) Pabich Władysław, Z. 
S. Łask - 2.S0 ni-. 2) Kłvs Lucjan. Z-S. 
Łask - • 2 65 m.. 3) Bakies Roman, P W 
Łask gimn. — 2.40 m. 

IV- Rzuty. 
Dyskiem: 1) Sosnowski P.W. gimn 

Lask - 31.35 cm.. 2) Kłys Lucjan. Z. S~ 
Łask - 28,95 cm- 3) Pabich Władysław 
Z. S. I ask — 27.66 cm. 

Kula 5 kg-.: 1) Pabich Władysław. Z. 
S. Łask — 12.46 mtr-. 2) Kłys Lucjan, Z. 
S. Łask — 12.23 mtr., 3) Sosnowski. P. 
W. gimn. Łask — 11.97 mtr. 

Granatom: 1) Kłys Luclnn Z.S. Ł.ask 
- 66.30 mtr. 2) Kwasek Pdwnrd Z b-

Pabjanice — 62.40 mtr., 3) Mikulski Mar 
•nn. Z S. Pabianice — 58.01 mtr. 

Biorąc pod uwagę kompletny brak ja 
kogokolwiek boiska sportowego w Łas­
ku, oraz na konieczność przeprowadze­
nie z tego względu zawodów w trzech 
iiinktach miasta, wykazane powyżej wy 
nikł zdołano osiągnąć przy dużej ofiar­
ności i zomiłowaniu do sportu poszcze-

I "0'nych zawodników. 
W punktacii ogólnei zwvclężv?a dru­

żyna Z. S. Ła*k. uzyskując 6 pierwszych 
miejsc, 4 — drugie i 4 trzecie miejsca, 
na drugiem miejscu oddział Z. S. Pabja­
nice - 1 — pierwsze, 4 — drugie i 1 trze­
cie miejsce, przed zesnofem hufca szko>-
nogo gimn. w Łasku, który uzyskał dw<* 
oierwsze, jedno drugie i dwa trzecie 
miejsca. 

WINSZUJEMYi 
Jutro: Hubertowi 
Wschód słońca 6.31 
Zachód 4.OS 
Długość dna 9.53 
Ubyło dnia 7.06 
Tydzień 4". 

WTOREK. 
11,40 Pracgląd prusy kraj., t l V) Sygnat caa-

&w. ł?.US TioKiam na <Mcn bież., 12.10 Kom me-
tcoml., ł».15 Muzyka z płyt, 14.45 Muzyka x 
tityt, 15.08 Kom gospodarczy, 15.15 Chwilka K* 
rlcza. l.V25 Obalmy o dobre powietrze, wyg', 
dr Z Dąbrowska. 15.45 K^*. dl? zepłusi ł ry­
baków. 15.50-^16.15 Progrtm dU dzieci. 16.20 
O Jani* Ostrowu, WYRl <Jr .1. Uichtcns^tu'. 
16.4K Muzyka | ptyt 17 10 Odczyt z Krakowa 
17.35—H.50 Popularny konc-.-rt SMnf., 18 50 Roz-
mattoJcL 19.15 Porady pra/wne Ob rolnlt;'wa, 
wygł. niec. 2- Nadratowskl. Piogrcm na 
dzień nast.. 1930 Muzyka ? ptyt. 19 454 Pra» 
Dz Radiowy J0.OO P. W. Woylowicz-Orabin-
vka wygt. felieton p i. Proga tycia, 20.15 -21 85 
Koncert popularny, Skrzynka pocztowa 
tcęlin., 22.10-22.40 Recital kiawes. M Trombinl-
Kazuro. 22 40 Dodatek do Pras- Hz. Rjdj„ 2.45 
Komunikaty. 22Mł Wiadomości sportowe, 23.00 
-J4.00 Muzyka lękka 

KATOWICE. wtotDk. 40&.7 m. 
I I 40 Przegląd prasy kraj,. 11.51 Sycn.it cza­

su I program na dzień bici.. 12.10 Kom. meteo-
roł„ U 15 Nhzyka i płyt, 14 46 Komunikaty. 
14.55 Intermezzo muzyczne. 15.05—15.45 Iransm 
z \V--wy. 15.50 fregram dla dzieci, poczem In­
termezzo muły^zne, 16.30 Odcz-yt z W-wy. 
1(>.40 Róiac batecakl opowie Ciocia Hela. 17.10 
Odczyt z Krakowa, 17.38 Koncert, 18.50 Rov 
fttfjtcitol 18,05 Odcinek powiełclowy, 10.20 Prof 
dr, A. Mllscha Od monofordu do forteplani 
10.40 Komunikaty Zw Mt. Polskie], IP.45-22 
Iransm. a W-wy, J2.45 Komunikaty i procw 
na d/U .\ nast.. 23 no Muzyka lekka. 

KOCNKiSWllSieRMAlSFN, wtorek. 1*34.« i 
I5.0O-t5.25 Program dla dzieci, 163(1-17,' 

Koncert z Lipska. 17.30-17.55 Prof. Merstnann 
Muzyka a jedność sztuki, 18.30-18.55 Angielski 
dla zaowansowan, 19.30—2015 Prof. G. Briei. 
i adw. dr. l i Ri uke: Paizystowski prosram go­
spodarczy, 20.15 Transm. t Kolonii, 22.30 Komu-

;'.i!v. nast. do 24,00 Muzyka taneczna. 

[ f l l W S I H B I l i ? 
Teatr Miejski — Śledztwo 
Teatr Kameralny — Hau-Hau 
Tatr Popularny — Wiktoria I Jej hurair 
Coctail — Jak się bawić — to się twuić 
Moimis — Wesoła banda 
Apollo — Chaw wuja Toma. 
Bajka — Królowa niewolników 
Caslno — Romans 
Caslno — Odrodzenia. 
Capltol — Monte Carto 
Corso — W obronie prawa I! Nleamienema 

miłość 
Czary — I Bi -* prawa; II Harold ma drae^ 1 

Grand* Kino — Dziesięciu a Pawlaka. 
Ludowy — Zar mitoścl 
Luna — Burza nad Zakopanem. 
Mimoza — Janko Muzykant 
Odeon — Włamywacze 
Oświatowy — Dla dorosłych: W pogoo, 

'.iUonamt Dla mtodzicay: Upiory stopu. 
Palące — Marokko 
Przedwiośnie — Wiatr od morza 
Rakieta — Taniec wśród serc 
Resursa — Gilotyna 
Splendid: — Powrót do źyeta. 
Wodewil — Włamywacze 
Zachęta — Król żebraków 

file:///orikurencje
http://Sycn.it
file:///V--wy
http://I5.0O-t5.25
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Dzienniki w starożytnym Rzymie. 
Skandale najulubienszym tematem. 

Pochodzenie dziennika sięga czasów 
bardzo dawnych; ukazywały się już w 
Jrecji „Efemerydy", a w Rzymie staro­
żytnym „Acta diurna pokuli Romani", 
albo ,,Diaria" — „Diumalia4', zawiada­
miające ludzi zamieszkałych na prowincji, 
o tem, co się dzieje w stolicy. 

Były to pierwowzory dzisiejszych 
pism codziennych, w których znajdowa­
ły miejsce zawiadomienia o zgonach wy­
bitniej szych osób, opisy ważniejszych 
wydażeń, wiadomość' niezbędne 1 zarzą­
dzenia rządowe. 

Najciekawszą jednak rzeczą w tych 
„acta'- były skandale t skandallki, jak o 

tem świadczy tekst numeru tych „akta" 
z dnia 20-go marca 169 roku przed Chry­
stusem: 

„Konsul Licynjusz objął dziś sprawo­
wanie swych obowiązków urzędowych4'. 

„Właściciel kantoru wymiany pienię­
dzy (argentarlus) Audizjusz, którego 
sklep nosi oznakę tarczy cymbryjeżyka, 
uciekł, zabierając z sobą 

znaczną sumę pieniędzy. 
Po długich poszukiwaniach został odna­
leziony, aresztowany i zmuszony do zwró­
cenia pieniędzy jemu zawierzonych44. 

.•Przywódca bandytów Dennihhon zo­
stał ukrzyżowany w porcie w Ostjl' 4. 

-x:o:x-

Wyspa nieszczęśliwych imigrantów. 
Ellis Island pod nowym zarządem, 

Nowym komisarzem Imlgracyjnym w 
Nowym Jorku mianowany został Edward 
Corsl, który sam jest pochodzenia włos­
kiego i przybył do Stanów Zjednoczonych 
jako imigrant, będąc 

małym chłopcem. 
Komisarz Corsl w pierwszym wywiadzie 
I dziennikarzami oświadczył, że dołoży 
wszelkich starań, aby ulżyć doli nieszczę-
'Hwych Imigrantów, przetrzymywanych 
leraz po kilka miesięcy w więzieniu 

migracyjnem na Ellis Island, zwanem 
..piekłem Imigrantów4 albo „wyspą łez4'. 
Corsl ubolewa nad tem. że wyspa Ellis 
Island zdobyła sobie tak smutną reputa­
cję, choć jest przecież dla przybyszów 
niejako bramą 

do ziemi' obiecanej, 
powinna więc odzwierciadlać życzliwy 
stosunek społeczeństwa amerykańskiego 
do imigrantów, nie zaś odstraszać Ich od 
przyszłej ojczyzny. 

Komisarz Corsi pamięta jeszcze z cza­
sów swego dzieciństwa brutalność komi-
sarzów i inspektorów imlgracyjnych 1 
szykany, na jakie narażeni są cudzo­
ziemcy. 

— Nie przypuszczam — mówi Cor­
sl — by stosunki dzisiejsze przypomina­
ły to, co się tam dawniej działo. 

Pod moim zarządem Ellis Island 
przestanie być więzieniem i stanie się 
domem dla Imigrantów. 

Film odkrywcą. 

R A J S K I 
Oryginalna piękność pierwotnego ludu. 

Wysepka Tahiti, należąca do grupy 
wysp zwanych Towarzyskiemu leżąca 
na Oceanie Spokojnym stała się ostat­
nio popularną 

dzięki filmom. -
Reklamują one ja jako najszczęśliwszy 
kącik na świecie. 

Jak silna jest ta reklama, dowodem 
tego mają być głosy prasy francuskiej, 
które stwierdzają, że w czasie Wysta­
wy Kolonjalnej gromady zwiedzają­

cych interesowały się żywo tą właśnie 
wysepką. 

Wyspy Towarzyskie, a więc i Ta-
hitanie, należą do Francji. 

Maja przepyszny klimat 
temperat. nie przekracza 32 st. wzwyż i 
nie spada poniżej 14 stopni; i cudow­
ną roślinność podzwrotnikową. Zycie 
płynie tu łatwo i szczęśliwie. Nie uprzy­
krzają go niebezpieczne zwierzęta, a 
palmy kokosowe, banany i owocodaj-
nc drzewka i rośliny dostarczają poży­
wienia bez pracy. 

Wszystkie te wyspeki obejmują o-
gółom 1C47 km. kw., licząc zaś 20.596 
mieszkańców, w tem 16.537 krajowców. 

Są to Polinezyjczycy, rasa o harmo­
nijnej budowie ciała i pięknych ry­

sach. Zanim wtargnęli tu biali, Poli­
nezyjczycy mieli o wiele więcej świąt, 
niż dni roboczych, a obchodzili te 
święta tańcami, trwającemi dzień i noc 
aż do zupełnego wyczerpania. Być 
może, że taniec ten był niemal konie­
cznością, jako przeciwwaga spokoju 

i nieruchliwości. które są cechą tego 
pięknego ludu. Niewielkie mieli potrze­
by, żyli więc bez trudu i wysiłku. Zmie 
niło się to z przybyciem białych. Dzię­
ki im wzrosły potrzeby szczęśliwych 
tubylców, więc musieli wziąć się do 
pracy, łowić perły, służyć nowym 
swym paniom, by mieć pieniądze na 
przywiezioną przez nich 

nieznana wpierw wódkę 
i kolorowe szmatki. Wraz z wódką przy 
wieźli biali, niestety, gruźlicę i inne cho­
roby cywilizacji, które dziesiątkują tu­
bylców. 1 dlatego zmniejsza się ich licz­
ba. 

Piękność Tahitanki nie należy mie­
rzyć zwykłą miarą i porównywać ją 
z Europejką. Postać i twarz, która na 

Wynalazca tanków zmarł w nędzy. 

-x:o:x-

Samoloty z tłumikiem. 
Największa wada aeroplanu pokonana. 

żaden dział techniki, nie wyłączając 
radja, nie rozwijał się 1 nie rozwija w tak 
zawrotnym tempie, jak lotnictwo. Możli­
wości rozwoju tego nowoczesnego środka 
komunikacji są wręcz niVograniczone. 
Raz po raz powstają konstrukcje, daleko 
odbiegające od najśmielszych przewidy­
wań, łatwo pokonujące trudności, które 
niedawno jeszcze wy'-wały się nieprze-
zwyclężonemi. Ciągle też oglądamy coraz 
to nowe „cuda techniki'4, do których ludz­
kość przyzwyczaja się bardzo szybko, 
uważając je po krótkim czasie za 

zjawisko codzienne. 
Jednym z najciekawszych ekspery­

mentów, jakie się w lotnictwie przepro­
wadza, to „samoloty upiory", przesuwa­
jące sig w powietrzu bez najmniejszego 
szelestu. Nowe doświadczenia opierają 
się na starej, oddawna znanej zasadzie 
..Interferencji fal głosowych". Wiadomo 
n. p. Łe dwie piszczałki odpowiednio 

względem siebtę ustawione 1 w właściwy 
sposób nadmuchiwane, będą ta jemnie 
tłumiły swój głos, tak, że 

wydadzą się nlememl. 
Z tego założenia wychodząc, konstru­

ktorzy budują rury wydmuchowe tak, by 
odgłosy wydawane przez jeden cylinder 
były tłumione przez odgłosy, wydawane 
przez cylinder drugi. 

Próby robione z motorami stojąceml 
wydawały wyniki zupełnie zadowalające. 

Samoloty te otrzymują również czte­
ry skrzydła, przyczom ton przez nie wy­
dawany jest tak dobrany, a skrzydła tak 
ułożone, że jedna para całkowicie tłumi 
odgłosy wydawane przez drugą parę. 

Pomijając już względy czysto wojsko­
we, wynalazek ten ma olbrzymie znacze-
nTe 31a samolotu jako środka komunika­
cyjnego, gdyż usuwa największą nledogo 
dność podróży powietrznej, ogłuszający 
łoskot motoru. 

F. Goebel, konstruktor maszyn, który przed 30 lały zbudował pierwszy model 
tanku zmarł w ostatnie] iicd/y. 

-x:o:x-

Z auta na węglarkę. 

Powietrzna podróż szofera. 

Biedny mąż 
nawet po śmierci nie ma spokoju. 

W Paryżu wydarzyła się onegdaj gro 
zą przejmująca katastrofa samochodowa 
która jednak na szczęście, jakby cudem, 
skończyła się lekkiem 

tlyko zranieniem szofera 
Szofer prywatny, Leon Juin, jadąc 

po swego chlebodawcę ulicą Rzymska, 
prowadzącą wzdłuż torów kolejowych 
i oddzieloną od nich tylko żelazną kratą, 
chciał wyminąć nieprawidłowo mane­
wrującą taksówkę, przyczem jego samo 
chód wpadł na kratę i runął z wysoko­
ści 12 metrów na tor. Przechodnie, będą 
cy świadkami wypadku, zaalarmowali 

natychmiast policję f straż pożarną, ale 
zanim przybyła pomoc, nadszedł pociąg 
który potrącił leżący częściowo na szy­
nach samochód, 

rozbijając KO doszczętnie. 
W chwili zderzenia kierowca Juin, mimo 
upadku na tor, siedział przy kierownicy. 

Nagle znalazł się na węglarce, prze­
niesiony tam siłą kolizji. To urtowało 
mu życie. 

Przeniesiono go do szpitala* gdzie 
lekarze stwierdzili, że rany jego są ty l ­
ko powierzchowne i że nte grozi mu żad 
ne niebezpieczeństwo. 

-x:o:x-

Zony na raty. 
K r y z y s w k r a j a c h e g z o t y c z n y c h . 

W bardzo odległych f egzotycznych 
torajach utrzymuje się c:ągle jeszcze ro­
mantyczne przekonanie, że żona jest cen­
nym nabytkiem, ża który warto zapłacić 
pewną równowartość w towarach albo 
thoclaż w owcach. 

Ale nawet w tych błogosławionych 
krajach trzeba było ten zacny zwyczaj 
dostosować do warunków nowoczesnych, 
zmodernizować go niejako, bo i wśród 

Zgoła niezwykły proces cywilny od­
był się przed sądem wiedeńskim. Nieja­
ka pani Hermlna Bock wytoczyła skargę 
przeciwko rodzinie swego zmarłego męża, 
że wbrew jej woli pochowała go w swym 
groble familijnym 1 zażądała pozwolenia 
na ekshumację zwłok męża, ażeby pocho­
wać go powtórnie we własnym grobie. 
Przyczyną tej skargi była wieloletnia 
niezgoda pomiędzy synową a świekrą, 
wskutek czego przy groble zmarłego do­
chodziło między obydwiema kobietami 
do ustawicznych kłótni i waśni, świekra 
poprostu uniemożliwiała wdowie spełnie­

nie jej obowiązków pośmiertnych, wy­
rzucała kwiaty, któreml zdobiła grób, 

nie dopuszczała do grobowca t t. d. 
Strona oskarżona twierdzi ze swej 

strony, że wdowa zgodziła się z braku 
funduszów na pochowanie męża w fami­
lijnym groble 1 uważa, że z chwilą tą 
straciła wszelkie prawa do zwłok mał­
żonka. 

Narazie proces jest nie ukończony T 
nie wiadomo, której stronie przypadną 
w udziale zwłoki biednego męża, któremu 
nawet po śmierci walczące strony spo-

| koju nie dają. 

Skarga niewinnej dziewczyny. 
Ukarany galop urzędnika. 

nil 
Przed sądem w Tallinie, stolicy Esto-
odbędzie się wkrótce rozprawa, ja­

kiej bodaj nie notowały kroniki sądowe. 
Oto niedawno bawiący w towarzystwie 
prywatnem urzędnik Tomson podczas 

[ja uu ran m i 
od cukru 

Jćk douosły francuskie pisma facho 
we. dwom francuskim chemikom Bridcl 
, Layielle udało sie wynaleźć substancję 
300 razy słodszą 

od cukru trzcinowego. 
Materja składa się z połączenia zwy­
kłego cukru winogronowego z drugim 
składnikiem, nie posiadającym żadnego 
albo też bardzo mało smaku. Ten nowy 
związek otrzyma! chemiczną nazwę Ste 
v'osid, ponieważ pochodzi od południo­
wo-amerykańskiej rośliny, znanej bota­
nikom pod nazwą Stevia. 

Latające krzesło 
Składany samolot 

Angielska fabryka samolotów De 
narodów, wiodących żywot~'partrjarchal- l^ayitland skonstruov/ała model niezwy-
ny, daje się odczuć przykry wr>łvw n o w - l k , c l Ł k k i c

£ ° monoplanu, który przez wy przykry wpływ pow 
szechnego 

przesilenia ekonomicznego. 
Zdarza się więc, że młodzieniec, chcący 
się ożenić, staje przed trudnem zagad­
nieniem: nie posiada dostatecznej ilości 
trzody dla zapłacenia wymaganego 
okupu. 

W takich wypadkach przychodzi mu 
z pomocą kredyt. 

Albo młody człowiek zobowiązuje się 
wobec rodziny przyszłej żony, że okup 
złoży ratami w pewnym określonym prze­
ciągu czasu, albo też 

jego przyjaciele, 
składają za niego wymaganą sumę, a on 
oddaje im ją również ratami. 

Podobno ten sposób nabywania żony 
na raty wchodzi coraz bardziej w zwy­
czaj na wschodzie. 

nalazcę, ze względu na prostotę w kon­
strukcji, został nazwany „Latającern 
krzesłem". 

Pasażer siedzi tuż za pilotem, : 
skrzydła aparatu dają się złożyć tak, ż 
zbyteczne są wszelkie większe garaże 

do przechowania. 
Koszta komunikacji, benzyna, ubez­

pieczenie, garaż, spłaty w ratach, wy­
noszą przy tym aparacie niecałego zło­
tego za milę angielską (1609 metrów). 

rozmowy wyraził się, że w Estonji niema 
ani jednej 

niewinnej dziewczyny. 
Obecna przy tem niejaka panna Saug 
kategorycznie zaprotestowała przeciw 
temu oszczerstwu. Tomson jednak z upo­
rem trzymał się swego twierdzenia, tak 
głęboko uwłaczającego czci wszystkich 
młodych panien w Estonji. Ba, wkońcu 
założył się o sztabę złota, którą obiecał 
temu, kto mu udowodni, że powiedział 
nieprawdę. 

Na drugi dzień w mieszkaniu Tomso-
na zjawiła się panna Saug i udowodniw­
szy świadectwem lekarskiem jak dalece 
był w odniesieniu do niej w błędzie, za­
żądała dla siebie równowartości sztaby 
złota, t- j -

960 koron estońskich. 
Ponieważ Tomson nie chciał wypłacić, 
rezolutna obrończyni cnoty niewieściej 
zaskarżyła go do sądu. Rozprawa, która 
mz się odbyć za kilka dni, budzi zrozu­
miałe zainteresowanie. 

bulwarze paryskim nie uchodziłaby za 
piękność, inaczej wygląda 

na tle palm kokosowych 
w blasku słońca podzwrotnikowego. 

Przyzwyczailiśmy się do wzorów kla­
sycznych piękności greckiej, ale pamię­
tajmy, że jest to ideał rasy białej. A 
niema przecież ideału piękna dla całej 
ludzkości. Każda ra'sa, każdy kraj ma 
również piękności własnego, nieco od­
miennego typu. 

Pod względem budowy ciała zres/. 
tą Tahitanka nie ustępuje wzorom 
greckim, a i twarz jej może sie podo­
bać. Najczystszy jej typ maoryjski 
niezupełnie odpowiada naszym poję­
ciom o piękności. Dotyczy to przede-
wszystkiem nosa. nieco za szerokiego 
i trochę przypłaszczonego. Ale to rys 
charakterystyczny wszystkich Poli­
nezyjczyków. I usta ma może nieco za 
szerokie, choć narysowane bez zarzu­
tu. W wyrazie jej twarzy jest nieraz 
coś dzikiego, nieokiełzanego. Ale właś­
nie 

ta plerwotność ma pewien urok. 
Piękność Tahitianki zaczyna rozkwi­

tać w 14 roku życia i kwitnie do 20. 
Mając lat 14, jest najzupełniej rozwinię­
ta, w 16 roku życia jest zazwyczaj już 
matką, przekroczywszy dwudziestkę, 
zaczyna się szybko starzeć. Coprawda, 
spotyka się choć rzadko, staruszki o 
pięknych jeszcze rysach i postaci. 

Wysokiego wzrostu, bardzo zgrabna 
I wdzięczna w każdym ruchu, ma skórę 
bronzową, czarne oczy i włosy, wysokie 
czoło. Długie godziny poświęca wło­
som, myie je i czesze codziennie, nasy­
cając olejem kokosowym, któremu za­
pachu dodaje ekstrakt kwiatów jaśmi­
nu, lub z kwiatu „tiarę tahiti". 

Niema chyba na świecie narodu, któ­
ryby 

dbał tak o czystość. 
jak Polinezyjczycy. Od wczesnego dzic 
ciństwa część życia spędzając w wo­
dzie, pływając i nurkując jak ryby. Za­
równo mężczyźni, jak i kobiety, co dnia 
piorą swą odzież, a domy ich świecą czy 
stością. 

Odzieniem Tahitianki była dawniej 
„tapa". tj. barwna sukienka z włókien 
roślinnych. Dziś Tahitianka nosi „pa-
reo" z kolorowego pcrkalu europejskie­
go. 

Co prawda, z dniem każdym zanika 
coraz bardziej dawny strój, ustępując 
sukniom nakształt europejskich, z dniem 
każdym zmniejsza się ludność tubylcza i 
miesza się z białymi. Za ileś tam lat Po­
linezyjczycy wyginą zupełnie, rozpły­
nąwszy się w morzu białych, zalewają­
cych coraz bardziej te urocze wyspy o-
ceanu Spokojnego.' 
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MAŁY KUR JER! 

Podsłuchane. 
ZWIERZENIA. 

— Wyobraź sobie, moja droga, obie­
cał, że ml połamie kości I nazwał muie 
głupcem I 

— Co ty mówisz! A skąd on clę zna? 

PRZYJĘCIE W DOMU. 
— Co się stało staremu Wojciechowi, 

że nie wychodzi z domu? 
— Był na reducie 1 wrócił dopiero po 

trzech dniach. To też jego stara z radości 
obsypała go kwiatami. Tylko, że psiakość, 
zapomniała je naprzód wyjąć z doniczek. 

NA CZASIE. 
Firma Plajtowicz zbankrutowała. Pro 

kurent radzi szefowi: 
„ — Może zaproponujemy wierzycielom 
30 proc.? 

— Co? 30 proc? Czy pan z byka 
spadł, pan by chciał, żeby wierzyciele 
bogacili się moją krwawicą? 

CZY PAMIĘTASZ? 
— Kazik! czegoś taki skrzywiony? 
— Przecie się ożeniłem... 
— O, biedaku, 1 ty ! A jeszcze zeszłe 

go roku na Wielkanoc byliśmy kawale­
rami. Czy pamiętasz, jak par..ąłem cię 
kuflem w łeb za to, żeś się źle wyraził 
o mojej narzeczonej, aż cię Stacja Ra­
tunkowa zabrała? 

— Hej, hej, gdzie się podziały te do­
bre czasy! 

REKORD. 
— Słyszałem, że syn pański zdobył 

jakiś nowy rekord na aucie? 
— Owszem! W tym roku leżał ośm 

razy w szpitalu. 

ZARĘCZYNY. 
Ona: — He razy się zaręczam, zasa­

dzam drzewko w naszym ogródku. 
On: — O, to pani wkrótce będzie 

miała ładną aleję. 
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